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O kim mówią w Łodzi? 


Profeser W. Piaskowski 
Kostoos Muzeum Sztuki i Nauki w Łodzi, 
uporządkował zbiory stosownie do wy- 

magań muzeologjii. 
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Śmierć arcybisk. Cieplaka 


wywołała wielkie wrażenie 
w Wilnie. 


__ Wiko, 19 lutego. Otrzymana tutaj wia 
domość o zgonie pierwszego arcybiskupa 
wiłeńskiego ks. Cieplaka, wywołała w ca 
łem mieście sine wrażenie, Pisma wy- 
dały nadzwyczajne dodatki. Wiadomość 
o Śmierci ks. arcybiskupa nadeszła bo- 
wiem w chwili ukończenia wielkich przy 
gotowań do ingres arcybiskupa Ciepla- 
ka w Wilnie, który miał się odbyć w mar 
cu b, r. Po otrzymaniu wiadomości, kapi- 
tuła zebrała się na nadzwyczajne posie- 
dzenie, 


Giełda 
Pierwsza nezedg. warszawska. 
Nowy-Jork 7,48 
Londyn 36,41 
Paryż 27,28 
Szwajcarja 144,14 


Druga nrzedg, warszawska, 


Dolar w obrotach między- 


bankowych 8,10 
w płaceniu prywatnem 8,15 
Pieetisza przedgiełda gdańsk. 
Warszawa 64,1/2 
Złoty 65,— 
W przekazie na Warszawę 8,10 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7,60. 

Prywatnie dolar w żądaniu 8,15 

w płaceniu 7,90; 8,00 
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arami na rzecz POLSKI. 


Telefony: 38-28, 228 1 229. 


Uythniki a godz, 2-0) po poł 


Wzamian za udzielenie Polsce stałego miejsca w Radzie Ligi Narodów, 
zgadza się na redukcję swych wojsk w Nadrenii. 


Londyn, 19 lutego. Dyplomatyczny ko 
respondent „Telegraphu* twierdzi, że 
Francja gotowa jest zredukować garnizon 
wojsk w Nadrenii wzamian za zgodę An. 
glji na uzyskanie przez Polskę miejsca w 
Radzie. „Manchester Guardian* podaje 


in extenso rezolucję polskiego stowarzy- 
szenia Ligi Narodów. 

Paryż, 19 lutego. Półurzędowo poda- 
no wczoraj, że Polska, powołując się na 
traktat francusko-polski z lutego 1921 r., 
żąda ed Francji poparcia w uzyskaniu sta 
łego miejsca Polski w Radzie. 


Traktat ten opiewa, że Polska i Fram- 
cia idą ręka w rękę w sprawach pofityki 
zagranicznej, a konwencja dodatkowa 
przewiduje dla Poiski stałe miejsce w Ra 
dzie Ligi w razie przyjęcia do niej Nie- 
miec, 


Postig za garawcani mordu w Torn 


(Od własnego korespondenta). 

Jak już donosiliśmy, dwaj bandyci z 
obawy przed aresztowaniem w Toruniu 
zbiegli z hotelu, a Ścigani, estrzeltwali się, 
raniąc dwóch fumkcjonariuszów policii. O- 
becnie dowiadujemy się bliższych szcze- 
gółów tego zajścia, które wstrząsnęło ca- 
iem miastem. 

Bandyci w liczbie dwóch zajęli pokój 
w hotelu, zażądał kapieli i zniszczenia 
swej garderoby. Porozumiewali się w ię 
zyku rosyjskim. Zarząd hotelu zawiado- 
mił o tem policję, która wysłała agenta 


Banco © 


I Az rezultat 


„Kosińskiego, którego, jak już donosiliśmy, 


ciężko ranili uciekający bandyci. Ranny 
jest również st. posterunkawy Wesołow-= 
ski i dwie kobiety. 

Pościę za bandytami nie dał rczultatu. 
Śledztwo ustaliło, że bandyci mieszkali 
kilka dni w Toruniu. 

Jeden z bandytów nazywa się Włady 
sław Stachurski, jest znany polici toruń- 
skiej z bandyckich występów. . Stachur- 
ski grasował jako Dąbek i jakiś czas ukry 
wał się w Gdańsku. Nazwiska drugie- 
go nie ustałono. 


Katastrofa kolejowa pod Lidą. 


(Od własnego korespondenta). 

Wilno, 19 lutego. Onesdaj późnym 
wieczorem na stacji Skrzypcowe pomie- 
dzy Lida a Mostami pociąg pośpieszny nr. 
811 wychodzący z Warszawy o godzinie 
10 rano, przejechawszy sygnały ostrze- 
gawcze, wpadł w pełnym biegu na linię, 
gdzie manewrował pociąg towarowy. 
Maszynista tego pociągu towarowego wi- 
dząc nienchronne zderzenie, dał wpierw 
kontrparę, potem z palaczem i pomocni- 
kiem zeskoczył z maszyny. Zderzenie zo 


stało wskutek tego osłabione, a w wyni- 
ku jego w wiekszym lub mniejszym stop- 
niu uszkodzone zostały obydwa parawo- 
zy, 10 wagonów towarowych, | wóz ba- 
gażoówy pociągu pośpieszrego, Oraz 4 wa 
gony osobowe. Rany odnieśli konduktor 
wacomu bagażowego i jede: pasażer. 


Wskutek zatarasowania toru nastąpiła ` 


przerwa w ruchu, która trwała pięć go- 
dzin. Dyżurny rucha i maszynista pocią- 
gu towarowego zostali zawieszeni w służ 
bie. 


„Bankers Trust” chce eksploatować cale gospodarstwe państwowa Polki 


Dlatego na monopol tytoniowy nie da nam pożyczki. 


Rewelacje gdańskie o rabunkowych planach BRankers-Trustu. 


Gdańsk, 19 lutego, W sprawie rokowań 
rządu polskiego z..„.Bankers Trustem* tu- 
tejszy socjalistyczny „Danziger Volksstim 
me“ przynosi sensacyjna wiadomość, 0- 
trzymana rzekomo z miarodainezo źródła, 

Wedle tego dziennika „Bankers Trust“ 
od poczatku nie miał zamiaru udzielenia 
Polsce pożyczki na podstawie wvdzierża- 
wienia monopolu tytoniowego. lecz miał i 
ma zamiar eksploatować całe gospodar- 
stwo państwowe Polski. O tem zamierze- 
niu „Bankres Trust“ poinformował swego 
czasu p. Młynarskiego w Ameryce, na co 
p. Młynarski wyraził swoła zgode. stara- 
jąc się przygotować Opinię publiczną w 
Polsce na tego rodzaju tranzakcie. 

Początkowo opinja polska nie byłą PO. 


informowaną o tych zamiarach ..Bankres 
Trustu', który chce za cenę pożyczki po- 
łożyć łapę na finansach Polski. To też de- 
legaci „Bankers Trustu* przyjechali do 
Polski jedynie pod pozorem zamiaru u- 
dzielenia pożyczki pod zastaw monopolu 
tytoniowego. Celem zbadania całokształ- 
tu eosnodarki i finansów Polski. zażądali 
przedstawiciele „Bankers Trustu“ prze- 
dłużenia opcii o ieden miesiac, 

Faktem jest, że „Bankers Trust“ przez 
to przedłużenie opcii chce przygotować 0- 
pinię polska, że niema zamiaru udzielić Pol 
sce pożyczki pod zastaw tytoniowy. 


———0 


Otwarcie qgimnazium 


polskiego w Rydze. 


Wilno, 19 lutego. Z Rygi donoszą, że 
nastapilo tam uroczyste otwarcie pierwsze 
go polskiego głmnazium, utworzonego 
kosztem magistratu ryskiego. 

Otwarcie miało charakter bardzo uro- 
czysty. Wzięli w niem udział przedstawi- 
ciele miasta z burmistrzem na czele. T2- 
prezentant łotewskiero ministerstwa 0O- 
światy i delegaci szkół niemieckich i rosyj 
skich. dalej poseł polski w Rydze Ładoś, 
posłowie polscy do seimju łotewskiego i 
szereg przedstawicieli społeczeństwa, — 
Dyrektorem został mianowany Mierzyń: 
ski. Gimnazjum to posiada narazie cztery 
klasy. 

W ten sposób kolonia polska w Rydze 
ma obecnie pięć szkół powszechaych i ie- 
dno gimnazjum polskie, 


mom — 


„ŁÓDZKTE ECHO WIECZORNE”, 


— da 10 tufego 1926 roku 


Dłaczego darowano życie zabójcy funkcjonariusza policji? 


Ułaskawiony 5 minut przed rozsirzelaniem. 


Wyrok sądu doraźnego i niedoszła egzekucja mordercy Sochy. 


(Od specjalnego korezpomdienta). 

Panktualnie o godzinie 9 rano rozpo- 
ciął swe posiedzenie sad doraźny, komty- 
muując rozprawę przeciw Wojciechowi 
Sosze 

w tenple bardzo pośpiemmem, 
ze względu na wyjagd p. Prezydenta na 
czas dłuższy z Warszawy, który to wy- 
jazd miał nastąpić 
o godzinie 15-teł. 
Wobec tego chciano szybko rozprawę za 
kończyć, aby Pan Prezydent 
mógł się oświadczyć w sprawiło łaski. 

Na wstępie rozprawy trybunał odmó- 
wil wszystkin wnioskom obrony, uważa- 
jąc sprawę za 

dostatocznie maśwłietłoną, 
poczem po odczytaniu aktów zakończono 
postępowanie dowodowe i zabrał głos pro 
kurator oraz zastępca strony poszkodo- 
wanej. 

dowiazaląc się sragiego ukarania. 
Odwrotnie obrońcy w swych wywodach 
końcowych prosili o uwzelędnienie 
młodego wicku 1 niodoświadczenia oskar- 

żonych, 
którzy nie są rułynowanymi i zapamięta- 
tymi zbrodniarzami, a czynu zbrodnicze- 
go 
dokona we wzburzemu. 

Około godziny Ħ1 udał się trybunał na 
naradę, a po 2-godzinnych obradach ogło 
sił o godzinie 12.45 wyrok, mocą którego 

skazano Sochę na karę Śmierci, 


Pisułaka zaś odstąpiono do postępowania 
przed sądem przysięgłych. 

_ Natychmiast po ogłoszenia tego wyro 
ku, trybanał i obrońcy 

udał sie amem do central telefonicznej, 
skąd połączono się z kancelarią Pana Pre 
Pity Rzpiitej, polecając skazańca Jego 
asce, 

Tymczasem Sochę, który wyshtchał 
wyroku 
zupełnie apatycznie, 
i blady jak trup wyszedł ze sali, wprowa- 
dzono do czarnej karefki skazańców I prze 
wieziono do gmachu „Brywidek* przy m. 
Kazimierskiej. Przy wsiadani1 do karet- 
ki zapytał Socha komisarza Koncewicza, 
czy ksłądz jest uprzedzony, gdyż 
chciałby się wyspowładać. 
Komisarz Koncewicz uspokołł go, Że 
ksiądz oczękwie go przy m. Kazimierzow= 
skiej. Tymczasem na ut. Kazimierzow- 
skiej zgromadziły się olbrzymie — jak 
zwykłe — umy, tak, że wice tę i przyłe- 
gie 
musiano zamknąć kordonarmń 
a kom. Konarski nie mało miał pracy by 
utrzymać porządek, który jednak był 
idealnie zachowany. Pozbyć się przytem 
musiał wszelkiej 
iprzejmości dła pań, 

którę licznie zgłaszały się do niego, pro- 
Sząc o dopuszczenie na miejsce stracenia, 
czemu stanowczo odmawiał. Tymcza- 
sem przywieziono skazańca | wprowadzo 


mo go 
do zwyczajną cel straceńców, 
która mieści się w prawem podwórza w 
ciemnym korytarzu, 
roi 


grow, 
Sochę wptowadzono do niej, nmsładł 
pod oknem, przy nim zaś stanął kapełan 
więzienny. Skazuntec wyspowiadał się 


swego czymi. Prosił też spowiednika o 
wyrażenie rodzinie jego życzenia, by 
przypadającą na Soche część dziedzictwa 
rodzina jezo 
oddala żonłe zamordowanego, 

przez niego Beszterdy. Przez cały czas 
dłuciego oczekiwania, skazaniec mie rozs- 
stawał się z kapelanem, który udzielał ma 
pomocy kapłańskiej. Na korytarzu zebre- 
ła się cała 

bltższa 1 dalsza rodzina skazańca, 

Był tam jego ojciec, zamężna siostra 
i daisi krewni. Razem kilkanaście osób, — 
Matka z powodu cieżkie choroby nie zła- 
wiła się. Pomieważ korytarzyk jest wąski, 
ustawili się członkowie rodziny skazańca 

pod murem „geslego“ 

i złośno a rzewnie zawodził. On sam nie 
pragnął ich widzieć į zakazał ich do siebie 
dopuścić. Oświadczył, że pożegna się z 
nimi tuż po drodze na miejsce stracenia. 

Już tyko 

płęć minut dzieło go od erzekucjił, 
Trybunał bowiem odmówi! prośbie 0- 


Biskup -=- Męczennik. 


Wczoraj jako nierwsi podaliśmy żało- 
bną wieść, która nadeszła z Amervki Pół- 
nocnej, że onegdaj wieczerem zmar? tam 
w Jersey-City kelądz Jan Cieplak. ostatnio 
mianowany arcybiskup witeńsia. 

Coraz to nowa śmierć idzie po ziemi 
polskiej. Na dwu krańcach Rzeczypospoli- 
fe]: w Poznaniu i Wilnie, straciła ze stolic 
arcybiskupich dwie dużej miar postacie: 
_ Ks. arcyb, Cieplak, dziś znany całemu 
światu. pochodził z Kicieckiego z rodziny 
robotniczej. czego ułydy nie ukrywał. — 
Urodził się 1857 roku, 

_ Po skończeniu seminarium, a potem a- 
kademji duchownej w Petersburgu został 
w r. 1878 tamże profesorem. W roku 1908 
zostaje sufraganem arcybiskupa Wmuikow 


skiego. a potem Kiluczyńskiezo, po ich ko- 

lejnej śmierci zarządza? djecezjią. a wresz- 

cis po przynmisowym wyjeździe 

Roppa z Rosfi, zosta? cenerzhnym włkan- 

zewjłą apostołskim dia katolików na całą 
osig, 

Był fo człowiek wyjaikowo prosty: w 
obejściu łazodny, w przyłaźni wierny, dla 
judzi uwprzejsry. dła błedy wyrozumiały. 
miłosierny. Życie jego było lednem pas- 
mem poświęcenia. 

Spełnił do ostatka misyjna drogę Ea- 
płana-wyznawcy, biskiipa-meczennika, 

Nowo mianowany arcybiskup wileński 
nie dojechał do Wilna. Odbył ingres za- 
miast na katedrę biskupią, na tron niebio- 
ski, przygotowany przez Bora. 


Wane miasto Odańck centralą szpiegowską. 


Naczelny szpieg niemiecki dr. Richard Wagner jest szefem 
biura prasowego senatu. 


Kolosatna afera szpiegowska, wykryta 
przed kilkoma dniami w Katowicach, wv- 
wołał wielkie zainteresowanie w Polsce. 

Zainteresowanie to jest tem większe, 
że podstawą operacyjną całej akcji szpie- 
gowskiej jest Gdańsk. 


no kkioranyzniie js keji SZ la 


Orvanizacja jero w Gdańsku nosi na- 
zwę „Wudantz“, Są to poczatkowe litery 
słów: Wagner i Danzig. — Wagner poza 
swem biurem na WeissmónchenhintcTgas- 
se 1 — 2 w samym Gdańsku przyjmuje 
również szpiegów w swem prywatnem 


„ mieszkaniu na Winłelfeldiweg we Wrzesz- 


czu (Langfulrt). 

Szpieg. zgłaszający słe do Waznerż, 
musi mieć bardzo solidną rekomendację, 
ponieważ Wagner od pewnego czasu stał 
sie bardzo ostrożny. 

Po przedstawieniu odpowiedniej gwa- 
rancii. Wagner umawia się z nim co do stt 
my, którą mu będzie płacił za „robotę“ ł 
przeważnie daje mu również pieniądze na 
kupno fotograficznego aparatu do fotogra- 
fowania tych dokumentów, których nie 
można było przywieźć do Gdańska. Przy 
odbiorze fotografij lub dokumentu obecny 
test zwykle oficer niemiecki, który przy- 
bywa w tym celu z Królewca. 

Ostatnio funkcje te pełni porucznik pru 
ski Messing. Szczegóły o działalności tego 
saaat podamy PÓŹ niej. 


SORT 0 wez PA ŚWI RY a EA 


i Mi nocy Jej zania 


mku przy kieliszku. 


Skoró Hiibscher wytrzeźwiał i zrozu- 
mia! co zrobił, wpadł w niewypowiedzianą 
żałość. 

Kochanke ustroił w najpiękniejsze u- 
branie. ułożył ja na łóżku i postanowił od- 
dać się w ręce polłefi. Celem dodania so- 
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brony © udzielenie trzeciej modziny 1 obu 


by nio zmpadł mrok 
l nniemożliwił wykonanie egzekucji. Kape 
lan już przygotowywał skazańca, iż za 
chwilę stanie przed obliczem Najwy SI 
go. Wtem 
otworzyły się drzwi cell 
i ukazali się członkowie trybunału i o- 
brońcy. Przewodniczący trybunału nad- 
radca Niewiadomski oświadczył skazań- 
cowi, że Pan Prezydent Rzeczypospo!tej 
przychydł się do Pisą prośtzy o ułaska- 


wł 

Socha w pierwszej chwit me zrozimia} 
co do niego mówia. Dopiero kanetaq wy- 
tma mówiąc: „Pan Prezydent 
was ułaskawił, wyrok nie będzie wykona- 

my“, Gdy Socha to ustyszał 

ocarnał go jakgdyby szał radości, 

Rzucił się na księdza | kllkakrotnię w 
całował! go, poczem począł pocałunkagni 
pokrywać ręce zarówno kapelana, fak 
wszystkich członków trybrmału. a nawet 
personelu więziennego. U członków sądu 


widać byłe 

WIEUSPĘBĄ, 
a w oczach przezacnoro sędziezo Soko- 
łowskiego mawet lzy. 

Gdy pierwsza radość jepo minęła, od- 
prowadzono go do ce, sadzie rozpoczął 
odstadywać karę dwudziestołeśniemo cięż- 
kiego więzienła. 

Spowiednik, który go ezowiada!. wy- 
razil się wobec pewnych osób. że rzadko 
zdarzało mmi się spotkać u skazańca 

tyłe skruchy t serdeczanewo talu, 
co u Sochy. Wyraził przekonanie, że chło. 
pak ter wobec innych współwieźni ođgry- 
wać będzie rolę wysoce nmoralniającą i 
że w razie, gdyby kiedyś zdołał zdrów 
wyjść z więzienia, życie swe ułoży bardzo 
bogobolnie i połastużąco. 


Pan wypłaty zasitków dla bezrobotnych. 


Kiedy I dokąd należy AA zgłosić ? 


mL Lodzi — Urrui Zasiiko- 
wy dla bezrobołnych — podaje do wiaćo- 
mości osób zainteresowanych że w ponte- 
działek, dnia 22 lutego b. r. nastapi pola- 
czenie akcji rozdawnictwa talonów. z ak- 
cią wypłat zasiłków bezrobotnym. 

Obwodowe biura Urzedu Zasiłkowego 
dta bezrobotnych odpowiadać beda rozlo- 
kowanin Oddziałów P. U. P. Pracy i będą 
rozmieszczone fak następuje: 

I Biwro Obw.—m. Pomorska 80. 

— 6-0 Sierpnia 49. 


aj Nawrot 96-a 
—, Pańska M. 


S<2Ąn 
ZKZ 


3:11 1 3 


VE ia zm. 


VIA park 

Wobec sote TI komtroi z Nich 
biura tałonowe w ziąłek, dała I-go ò w 
sobote, dnia 2 b. m. będą wieczymie, co jo 
dnak nie wpłynie ermi sz sprawy bez- 
robotnych, ani nie opóźm otrzymania 
przez nich zasiłków, gdyż bezrobotni, któ- 
rzy winni byjdi zgłosić się po talon w pig- 
fek, dnia 19 b. m. x po zasiłek pieniężny 
w poniedziałek, dnia 22 b. m. zzłoszą się 
w poniedziałek, dnia 23 b. m. taion, 
który niezwłocznie będzię zrealizowany. 

Rozdawnictwo talonów | rezdizowanie 
tychże odbywać się będzie wodiug poniż- 
szego piant: 


PLAN TYGODNIOWY 


rozdawnictwa talonów i wypłat w biurach obwodowych 
od dnia 22 lutego 1923 r. 


Ponie- 
działek 


Kasza 


stół Wtorek 
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bie odwagi wstąpił do szynku i pił aż do 
wieczora. Wtedy wrócił do domu, kląkł 
u stóp umarłej i prosił o przebaczenie, ca- 
łując jej zimne ręce i nogi. 

W tej pozycji zasypiał i budził się do- 
piero rano. 

Przez 14 dni w ybierał się morderca do 
policji i kończyło się zawsze na piiaństwie 
i powrocie do łoża zmarłej. 

Skoro zabrakło mu własnych pienię- 
dzy, zabierał oszczędności zmarłej. potem 


' sprzedawał jej garderobę i pościel i prze» 


pija? wszystko... 

Wreszcie sąsiedzi poczti woń rozkłać 
dającego się ciała i przemocą weszłi do 
mieszkania zabójcy. 

Było to w. nocy. 

Rozciąznięty na ziemi, 
przytomny leżał Hiibscher. 

Widocznie, że po powrocie do dormrod 
mawiał modły za zmarłą, bowiem trzyma! 
jeszcze w ręku otwartą książke @0 mabo- 
żeńiswa. 


zupelnie nie- 


hi bulszewity harakterni sta gopodary obecnej Rad ° 


„ŁONTKIE Ennn wSOTNNNE* — dnia 19 lutego 1926 roku. 


Wszystko, co odziedziczyli po starej władzy --już się wyczerpało. 
Nowego niema za co kupić... 


Berliński „Rul“ Tak charakteryzuje go- 
spodarcze kłopoty obecnej Rosji. 

Bucharin i Dzierżyński dużo mówili na 
ostatnim zjeździe partyjnym w Moskwie 
6 swych „przerachowaniach* (proszcze- 
tach). 

„Doszliśmy h do tej chwili — oświad- 
czył Dzierżyński — gdy kapitał, który 0- 
dziedziczyliśmy po starei władzy burżu- 
azyinei inż sie wyczerpał. Musimy w tym 
roku włożyć olbrzymie środki į energie, 
aby uruchomić fabryki wagonów i paro- 
wozów. które do dziś dnła leża w gru- 
zach, 

Dotychczas żyliśmy z zapasów starych 
że tak powiem, „przetapianiem szmielcu”, 
ale į ..szmełcu* tero już nam zabrakło. — 
Nasz zachwiany przemysł wymaga od nas 
odbudowy całego szeregu fabryk. o' ile 
chcemy rozszerzyć naszą produkcje“, Da- 
lej Dzierżyński stwierdza. że brak fabryk 
oraz zużycie maszyn spowodowały obni- 
żenie produkcji wytwórczości pracy. 

„Czy oznacza to, że nasz robotnik go- 
rzej pracuje? Me podobnego! Ale mając 
nowe mniej doświadczone robotnicze siły 
(starzy robotnicy poginęli, lub wycofali 
się — przyp. Red.) pracowaliśmy na Sta- 
rych, już zużytych maszynach“. 

A więc obecnie Rosja znaiduie się w sta 
nie upadku produkcji z tero powodu, że. 
stare urządzenia fabryczne już sie żużyły. 


TRZEBA PIENIEDZY. PIENIEDZY 
I JESZCZE RAZ PIENIEDZY. 


Ale skąd le wziać? 


Nie IEpiej zresztą stoj sprawa płac ro- 
botniczych, bo, według Dzierżyńskiego. z 
powodu braku gotówki”moga stanąć naj- 
większe jeszcze dotychczas pracuiace fa- 
bryki. Dzierżyński zdaje sobie sprawę z te 
go. że przemysł rosyjski wymaga obecnie 
olbrzymich sum į Dzierżyński gwałtownie 
domaga się od rządu większych środków, 
ażeby utrzymać przemysł przy życiu. 


TRISTAN DEREME. 


Linie StWOTZONKO. 


Błądziłem samotny po ulicach, gdy 
mię przywołał ku sobie p. Decałandre, 
podsuwając mi krzesełko na tarasie ka- 
wiarni, gdzie, jak zazwyczaj siedział spo- 
kojny i uśmiechnięty — przy marmuro- 
wym okragtym stoliku. 

Z punktu począł prawić mi kazania. a 
choć on: posiadał jedyne tylko usta ja zaś 
dwoje uszu, nie mogłem wręcz podołać 
pracy słuchacza, tak obficie jedno za dru- 
giem płynęły iego powiedzenia podobne 
wezbranej rzece. 

Jesteś pan smutny i roztargniony, 
rzekł nagle, co mnie nie dziwi, skoro smu- 
tek jest naszą rozrywką. Nie dziwi mię 
też i to, że majac pewien motyw zmar- 
twienia, miast usiłować odsunąć go precz 
od siebie, pan się nim nasycasz z gorzką 
rozkoszą. 

Zresztą, choć, oczywiście nie pytam 0 
treść ani o imię obiektu, mozę z łatwo- 
ścią przewidzieć, iż za kilka lat — jeżeli 
nie za trzy tygodnie — sam się nad tem 
uśmiechniesz — o ile jeszcze będziesz o 
tem myślał, najcenniejszą bowiem właści 
wością doświadczenia życiowego jest po 
czenie nas o tem, że nasze wczorajsze 
porywy i zeszłoroczne namiętności, rado- 
ści naszej również — to były rzeczy bła- 
he i pozbawione istotnego związku z fak- 
tami. 

Pamiętam, że pewnego wieczora, idąc 
w odwiedziny dó mego nrzyjaciela Fran- 
tisa Carco stawiającego podówczas 
pierwsze kroki w literaturze, zatrzyma- 
lem się w pobliżu domu, do którego zmie- 


Trzałem, przed wystawą sklepu ze złote- 


ZAWIEDZIONE NADZIEJE. 

Do chwili obecnej bolszewicy spodzie- 
wali się, że dobry urodzaj wyratuje ich z 
tej przykrej sytuacj. Bedziemy mlefl dużo 
zboża — rozumowałł oni. — „Wniesztorz” 
wywiezie to zboże zagranice, skad otrzy- 
mamy dużo obcych walut, Za te właśnie 
waluty zakupimy nowe maszyny i odno- 
wimy nasze fabryki. Ale teraz, gdy ten 
wywóz sie nie udał, cały plan runat, łak 
domek karciany. ! katastrofa ta nie jest 
wynikiem „przerachowania sie“, lecz wy- 
nikiem tego. że cała gospodarka sowiecka 
Oparta SARA, na bardze ORO podia 


Ona: — lle jest cudów świata? 

On: — Osiem. 

Ona: — Jakto, nie siedem? A P 

On: — Tak, a redukcja poborów urzędnikóh z powodu wzrostu dro- 
żyzny, czyż nie jest cudem? 


mi rybkami. Ostatni promień słońca 
przedzierał się porzez platany i ozłacał 
słoje za szybą, a te ryby zdawały się ży- 
wemi płatkami maków lub żywemi rubi- 
nami. 

Przyszła mi do głowy myśl dziwacz- 
na. Kupiłem jedną rybkę wraz ze słojem i 
nie pozwoliwszy by mi „towar“ zawi- 
"nięto w cokotwiek, ku uciesze przechod- 
miów., ruszyłem pieczołowicie trzymając 
swój nabytek w stronę mieszkania przy- 
jaciela, uradowany że mu oto przynosze 
tak szczególny podarunek.  Ofiarować 
złotą rybkę — to m: sie wydawało dziwa- 
cznem, śmiesznem i miłem zarazem, a w 
każdym razie nie bananem. Przebyłem 
trzy pięfra i zadzwoniłem znowu: nikt jed 
nak nie podszedł do drzwi. 

Cóż miałem zrobić z rybką! Było póź 
no. O pozostawieniu słoja u stróżki nic 
mogło być mowy. Jeszczeby — mimo 
mych zastnzeżeń — tprzedziłą Francis'a i 
cała moia radość z przygotowanej mu nie 
spodzianki przepadłaby. Udałem się tedy 
na obiad. 3 

Nie będę się rozwodził mad tem, w ja- 
ki sposób dotartem do swej siedziby w 
Passy — około północy, po. kołejnych de- 
filadach ze słojkiem w ręku, w kawiarni, 
w metro oraz w tramwaju — śród rozba- 


wionego zaciekawienia spotykanych bliż- / 


nich zapewme zachodzących w głowę: 
jak mógł człek o wygladzie rozsądnego 
gentlemana w ten sposób paradować ze 
złotą rybką. 

Nazajutrz zabrałem swój słoik i wy- 
szedłem. Nie chcąc znowu dawać ze swej 
osoby przedstawienia, skinąłem na tak- 
sówkę. Tym razem gospodarz był w 
domu: i dzierżąc słój za plecami — ni- 
czem bukiet, przygotowany na prezent ja 
ko niespodzianka — wkroczyłem do ga- 
binetu. Tam po krótkiej operacji — ge- 


wach i musiała runąć przy pierwszem za- 
chwianiiu. 


NAWET DOBRY URADZAJ NIE BYŁBY 
PRZYNIÓSŁ RATUNKU. 

Najfatalniejsze jeszcze było to, że na- 
wet powodzenie w urodzajm se. mogło 
przynieść szczęścia. 

Ma się rozumieć, że duży nrodzaj two- 
rzy olbrzymie bogactwo wewnatrz krain, 
ale bogactwo to nie stanowi własności ani 
robotniczo - włościańskiego rzadu, ani pań 
stwa. Bogactwo to iest w posiadaniu wie- 


lu mili 'onów gospodarzy CY: rapto 


siem bynajmniej nie szerokim lecz wła- 
śnie oględnym z obawy by rybka nie wy 
prysnęła na posadzkę — wręczyłem mu 
dostojny mój dar. Carco był zachwyco- 
ny i połecił swej gospodyni, by czesiprę- 
dzej poinformowała się w kompetentnych 
sferach: jakiemi substancjami żywią się 
złote rybki. 

Nie masz pan pojęcia jak ważną rolę 
w mem życiu jęła w następstwie odgry- 
wać ta złota rybka. Carco był moim 
przyjacielem; mijają lata; był wciąż mym 
przyjacielem, a ta złota rybka, której za 
każdem swem przybyciem nie omieszka- 
łem przywitać kilku czułemi słowy, zda- 
wała mi się symbolem przyjaźni. 

Przez dwadzieścia lat pływała sobie 
w mieszkaniu Carco. 

Pewnego razu, kiedy Carco był na 
wilegiaturze w Tournay, otrzymałem od 
niego deneszę z zaproszeniem, bym go 
odwiedził. Uradowany, udałem się na- 
tychmiast w drogę; byłem bowiem w Pa- 
ryżu i to osamotnienie ciążyło mi. 


Przybyłem do Tournay. Tam, w dom 


ku mego przyjaciela — co za niespodzian- 
ka! Na stoliku — moja rybka oto pluszcze 
się w najlepsze w swym kryształowym 
słoju. 

— Widzisz, przywiozłem ją, oznajmił 
Carco. 

Spędziliśmy tam czas 
cie — nie robiąc mic albo 
wędkę. 

Lecz oto pewneeo wieczora, gdyśmy 
po obiedzie wchodzili do saloniki, wyda- 
łem okrzyk. Słój był pusty! Gdzie ryb- 
ka? — zapytałem. Gdzie rybka? zawo- 
łał Carco. Zaindagowaliśhy Mariannę. 
Stara służąca wyjaśniła sprawę. 

— Niech pan sobie wyobrazi... Przed 
godziną, kiedy nakrywałam do stołu, kot 
ją wyłowił ze słoją. Oddawna już czato- 


imilej w świe 
wiąc ryby na 


Btr. 8 


ospodarstw chtopskich, zbudowanych we 
dług starych zasąd kapitalistycznych. 


CHŁOP JEST OSTROŻNY. 

Żeby otrzymać zboże. należy dać chło 
pu odpowiednie równowartości. czerwofi= 
cami zadowolić go nie można, Nie dlatego, 
żeby chłop nie dowierzał tej walucie, ow- 
szem, przyimuje ją bardzo chętnie. — Ale 
przy określeniu ilości tej waluty chłop 
przedewszystkiem bierze pod uwage — 
co on może nabyć za te czerwońce? — 
Gdy stwierdzi, że mu dają zbyt mało — 
powstrzymanie się od sprzedaży zboża, 


BŁĘDNE KOŁO. 

Z drugiej strony — w jaki sposób paf- 
stwo może dać mu więcej? Wszak ono 
przedewszystkiem powinno opłacić to zbo 
że własnym towarem, który państwo bar- 
dzo drogo kosztułę. Z tego wynika. że 0 
ile towar jest drogi, to i zboże nie może 
być tanie. 

Zboże więc trzeba wywieźć i korzyst- 
nie sprzedać. lecz sowiecka władza uczy- 
nić tego nie może, bo zmuszona jest sama 
zbyt drogo za nie płacić. 

Być może. że towar byłby tańszy, lecz 
w tym celu należałoby odnowić fabryki i 
zbudować rowe warsztaty. ale — wobec 
braku kapitału — to pozostaje w sferze 
marzeń, 


jedyny niezawodny oraz wypróbo- 
wany przez powaśi lekarskie śro- 
dek, który oczyszcza powietrze, 
wzmacnia ciało i nerwy oraz dzia- 
ła dodatnio jako przymieszka do 
mycia i kąpieli, Rozpylacze roz- 
maitych rozmiar, na miejscach sprze- 
daży, Do nabycia w aptekach, skł., 
aptecznych, perium i t p. 


m KAPILORIEN 


Popierajne Ghrześlijańskie 


dale Bleje Kośliuszki 73 


Wszystko dostać tam można. 


wał, nieraz się do niej skradał... Ujrzałam 
ją trzepoczącą się na stole. Odpędziłam 
Wtedy... 

— Dodałam ją do dzisiejszego obiadu. 

Zatem — została przez nas zjedzona! 
W każdym razie przez jednego z nas. Za- 
smuciło mię to ogromnie. Ale Carco rzekł 
po chwili: 

— Nie martw się tak bardzo. Ta ryb- 
ka — to już nie była owa z przed dwi- 
dziestu laty. Tyle razy wyjeżdżałem w 
podróż; cóż miatem robić? Dawałem za 
każdym razem rybkę gospodyni, znajome 
mu, komukolwiek... potem, za powrotem 
do Paryża, kupowałem drugą; dla ciebie 
— bo widziałem, że ci na tem zależy, że 
ci jest drorą cała ta historia. Dwadzie- 
ścią lat.. Ha, nakupowałem złotych rv- 
bek... 

Roześmialiśmy się w końcu obydwaj 
nad tą historią, w której każdy z nas za- 
warł był wszystką swą przyjaźń przeż 
tak długie lata. 

Otóż, mój drogi pasie Dereme, z po: 
wyższej opowiastki widać, że w ciągu 
dwóch dziesiątków lat doznawalem słod- 
kiej radości jedynie przez to, iż nie widzia 
łem życia takiem jakie ono jest naprawdę. 
Tak samo rzecz sie ma z naszemi śniuta 
mi. Ta miłość — bo w twoim wieku cier 
pi się tylko z miłości, — ta miłość, co się 
smutkiem przepelnia, to z pewnością — 
fałszywa złota rybka: chcę przez to po- 
wiedzieć, że to nie ta sama, którą masz 
na myśli, badź też ta, o którei nie myślisz. 
Ach, gdybyśmy w życiowej pardji znali od 
wroty kart! Za dwadzieścia lat powiesz: 
„Byłem smutny, — pewnego wieczora, w 
towarzystwie starego p. Iecalandre; ale 
czemu byłem smutny? Wszystko to nie 
było warte zachodu“. Bo twój młodzich 
czy smutek iest jak moja dawna radoś$;: 
sami jesteśmy ich twórcami. 
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Urocze paniei 


Tabaka deformuje piękne noski. 


onre PONO WIPOTOONP™ — dnia 19 hero 1926 roe 


Radykainy sposób angielski na chłopczyce. 


Kobieta współczesna stara się pod wie- 


loma względami (w miare możności) 


upodobnić do uięźczyzuy. 
Ścina zatem włosy, stylizuje suknię na 
wzór mody męskiej, zaciąga się tytoniem 
tE d. Wśród młodych mężczyzn, należą- 
cych do naiwyższego 
htek-lifu aneielskienro 
rozpoczął się silny ruch, zmierzający do 
walki z tem „wmężczyźnieniem* kobiety. 
Panowie owi postanowili mianowicie za- 
przestać palenia papierosów zamiast tego 
wprowadzić... tabake! 
Panowie stworzenia sądzą. iż w ten spo- 
sób oduczą damy małpowania mężczyzny. 


Nie mogą sobie bowiem wyobrazić, aby 
panie zgodziły się na takie obrzydliwie i 
niezbyt wonne 

zanłeczyszczanie nosów. 

Trzeba jednak zaznaczyć, iż owi refor- 
matorowie mogą się w tym radykalnym" 
środku swym zawieść. Przypomniimy tyl- 
ko sobie, iż w wieku 18-tyim i w pierwszej 
połowie 19-tego 

panie z najlepszego towarzystwa 
zażywały tabaki, a Aurora Koenigsmarck 
wydzielała z powodu tego nałogu woń tak 
niemiła, jż to było jednym z powodów, 
dta których rozstał się z nią August Mo- 
CNY... 


leie jest Studnia artezyjską tematów. 


Literat wegierski w roli wiedeńskiego subjekta. 


Wiele sensacji wywołało ponowne zija 
wienie się w Budapeszcie — po kilkulet- 
miej tajermmiczej nieobecności — 

znanczo Hterata węgierskiego 
Andrzeja Vitanyi. Villanyi zdobył sobie 
przed kifku laty znaczną popularność kil- 
ku dramatami i nowelami. Przed trzema 
laty zniknąt nagle bez śladu. Obecnie zja 
wil się znowa, opowiadając co następu- 
je: „Czułem, fź tałent mój zanika z 
powodu braku nowych i świeżych prze- 

żyć. 

Postanowitem więc udać ste do Wiednia. 
aby tam zostąć.. subjektem. Zawód ten 
wydał mi się wprost wymarzonym do 


czynienia obesrwacyj życiowych. W Bu 


dapeszcie zbyt dobrze mnie znają. Dła-' 
tego wybrałem Wiedeń. I rzeczywi- 


ście jako dowód owocnej 

ekstrawaganckiej eskapady 
przywożę wam nową sztukę p. t. „Jaśnie 
pani czyni zakupy. Według opinii maw 
ców nowa komedija subjekta jest wprosf 
doskonała! Zawiera mianowicie wiele 
świetnie 

uchwyconych typów, 

wprost żywcem przeniesionych ze skłe- 
pu na scenę. To też komedię oryginalne- 
go literata oczekuje ogólnie wielkie po- 
wodzenie. 


wilson posiadał 27 stopni 


uniwersyteckich. 


- Według oświadczenia V, Lansing Col- 
fins'a, sekretarza uniwersytetu Princeton, 
Woodrow Wilson posiadał więcej stopni 
uniwersyteckich, niż ktokolwiek inny w 
nowoczesnych czasach. 18 uniwersytetów 


amerykańskich i dziewięć europejskich na- 
dało mu stopnie uniwersyteckie. Osiem 
miast w Europie nadało Wilsonowi „oby- 
watelswo honorowe”. Był on również mar 
szałkiem polnym armji brazylijskiej. 


——]1—-7—— 


Trzeci światowy kongres prasy. 


Odbedzie się we wrześniu b. r. w Genewie. 


We wrześniu r. b. odbędzie się w Ge- 

newie 
światowy kongres prasy. 

Przewodniczącym tego kongresu, który 
wywołał w całym świecie ogromne zain- 
teresowanie, będzie Walter Williams, dzie 
kan szkoły dziennikarskiej w Missouri. 
Podobne kongresy odbyły się już dwu- 
krotnie: W r. 1915 w San Francisca oraz 
w roku 1921 w Honolulu. W kongresie 


wrześniowym weźmie udział 

400 dziennikarzy amerykańskich, 
Kongres-został wyznaczony na wrzesień, 
-aby wmnożliwić uczestnikosi wzięcie udzia 


—— —— 


łu w posiedzeniach Ligi Narodów. Przed- 
miotem obrad światowego kongresu pra- 
sy ma być przedewszystkiem 
światowa organizacja dziennikarstwa. 
Równocześnie baczną uwagę uczestników 
skieruje się na pewne problemy technicz- 
ne, związane z rozmajtemi wymagania- 
mi czasów najnowszych. Na miejsce kon 
gresu wyznaczono rozmyślnie 
miasto europeiskie, 

aby 1miknąć jednostronnego zasilania kon 
gresu gośćmi amerykańskimi, jak* to na- 
ogół było na kongresach porzednich. 


W dzień: robotnik—w nocy: miljoner. 


Podwójne życie prostego wyrobnika, 


__ Niejaki Mesmin, mieszkający w pobli- 
żu Genewy. prowadzi! od szeregu lat po- 
dwójne życie, o którem dowiedziano się 
dopiero po jego zgonie, . 

Oto pokazało się, że ów stary, 

65-ietnf „bonvłyant”, 
znaną postać w nocnych restauraciach ge- 
newskich, stale hojnie wyrzicający pie- 
niądze w towarzystwie dam z półświatka 
— był za dnia prostym wyrobnikieza — 
pomagałącym ładować 
beczki na wozy z winlarnł 

zaś wieczorem zinieniał się w eleganckie- 


Krateczki sądowe, < 


ASY 


A 


Ja policję | sad mam w kiczoni! 
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go dżentelmena, imponującego boinoscia | 
żądza zabawy. 

Śmierć zaskoczyła go nazie w chwili. 
«dy w izdebce swojej | 
przewlądał kufer. 
zawierający jego cały malafek — wyno- 

szący pokaźną sumkę przeszło 
500.000 franków szwajcarskich. 

Teraz dopiero wyszło na ław. że to 
co w dzień zarobil „biediry* robociarz w 
okolicy Genewy, przehulat bon vivant Me. 
smin w samej Genewie. 


aka] 


AN 


| 
| 


A ciebie, hardy kuśnierzu, policja ma w areszcie! 


Pani Eleonora Steruowa jest młodą mę 
żatką. Wraz z mężem swym zamieszkuje 
przy ulicy Różanej Nr. 10 u rodziców 
swych pp. Steinbergów. Jednem z najgo- 
rętszych pragnień hożej mężateczki było 
palto fokowe. To też przed niedawnym 
czasem udała się do kuśnierza Szwarc- 
mana, zamieszkałego przy ulicy Narutowi- 
cza 41 z zamiarem zamówienią futra. Mon- 
sieur Szwareman przyjął piękną donnę w 
sposób iście wersalski | zgodził się przyjąć 
za robotę palta 30 dolarów. Proponował 
obrobić sprawę, jak to się mówi .na gę- 
be“, jednakże par Eleonora pomimo lat 
swych 21 — kobietka cwana. kazała so- 
bie wydać pokwitowanie na powyższą o- 
piewające kwołę. 


SKLEP CZY WIĘZIENIE? 
Z niecierpliwością oczekiwała: dnia, w 
którym będzie gotowe upragnione palto. 


Niemało się nabiegała z Różanej na Naru- 
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fowicza do różnego rodzaju przymiareką 
aż ofo nadszedł dzień radosny. Wziąwszy 
z sobą małego braciszka-uczniaka, 30 do- 
łarów schowawszy w torebkę. udała się 
do kuśnierza po odbiór palta. 

Przekonała się niestety, że pomimo. iż 
foki były francuskie pierwszei wody, to 
wykończenie przedstawia bardzo wiele do 
życzenia. Nie było jednak rady. Wdziałta 
pani Eleonora palto i przystąpiła do ure- 
gułowania rachunku. 

P, Szwarcman oświadczył jednakże, iż 
30 dolarów to za mało. że należy mu się 
o wiele więcej. Wówczas pani Sternowa 
pokazała mu ową karteczkę, na 30 opiewa- 
jaca dolarów. 


s BRAT RATUJE SIOSTRE. 


To uczyniwszy zamierzała wyjść. Ku- 
Gnierz jednak zastąpił je! droge oświadcza- 
jąc. że nie wypuści jej. póki nie otrzyma 
kwoty żądanej. Tylko braciszek pani Ster- 
nowej zdołał wyślizgnać się za drzwi i 0- 
Statecznie zdziwiony tem, iż siostra tak 
długo nie wychodzi, począł ją wołać TOZ- 
paczliwie. A Szwarcman zamknął tymcza- 
sem drzwi na klucz. Wówczas zaczęła się 
rozpaczliwa walka młodziutkiej kobiety 
ze Szwarcmanem. Widząc jednak. że nie 
da sobie rady z tęgim barczystyt” męż- 


czyzną, krzyknęła na braciszka. by po- 
biegł po policję. 


POSTERUNKOWY W OPRESN. 
Gdy Szwarcman usłyszał, iż piekna kli 
entką wzywa pomocy polic, wybuchnął 


iście szatańskim śmiechem. l 


— Ja policie i sad mam wkleszeni — | 
zawołał z triumfem. 

A biedny uczniaczek pobieg! na stację 
Łódź-Fabryczna i. Icając opowiedział y °= 
sterunkowemm Nr. 1500 o uwięzieniu sio 
stry przez Szwaremana, Pan posterunko- 
wy udał się natychmiast na mieisce zagad- 
kowego zajścia. Znałazłszy się w miesz- 
kaniu Szwaremana i wtajemniczywszy w. 
sprawę, oświadczył p. Stermowej. że mo- 
że mieszkanie opuścić. — A wówczas p. 
Szwareman zamknął znowa drzwi na 
klucz, nie wypuszczając ani klientki, ani po 
licjanta. Wybryk ten zdenerwował do naj- 
wyższego stopnia dzielnego frmkcłonarju- 
sza służby bezpieczeństwa, który dopiero 
po energicznej interwencji zdołał wraz 2 
p. Sternową opuścić pułapke. 

Pani .Sternowa wniosła przeciwko 
Szwarcmanowi skargę do sadit pokoju 7 
okręgu. W dniu onegdajszym p. sędzia 
Mrowiński rozpoznawszy sprawę przeciw 
ko zuchwałemu kuśnierzowi. skazał go na 
7 dni areszt, względnie 50 zł. grzywny. 
oraz 5 złotych opłat sądowych. 


Sza-wicz. | 


Chcesz zadarmo trzy sągi 


drzewa? 
Jedź do Ożarowa! 


W Ożarowie pow. wieluńskiego nocy 


ubiegłej zaczadził się syn-jedynak dzie- 
dzica ożerskiego, którego nie zdążona 
uratować. 


Jak się dowiadujemy ojciec tegoż 
obiecał dać każdemu, kto przybędzie na 
pogrzeb po 3 sągi drzewa , 


:0:— 


Dzień w £odzi. Czy Marysia wróci do męża? 


mam 15 ża 
|| 


szczęścia. 


Łakomy towar. 


(a) Bieda skłoniła p. Wiktorię Rein- 
hoklową. do założenia 
kramiku ze słodyczami 


na Wodnym Rynku. Kramik prospero- 
wał licho, dając tylko w dni targowe jaki 
taki dochodzik. i 

Już przekupka sądziła, że powoli wy- 
brnie z biedy, gdy oto marzenia jej prys- 
nęły jak bańka mydlana. 

Przed kilku dniami niewykryci dotąd 
sprawcy, nocą wykradii jej cały towar. 

Pozostała jedynie pusta budka. Nie 
zrażając się 

niepowodzeniem 
kobiecina sprzedała za marne grosze kra- 
mik i dopożyczywszy coś nie coś pienię- 
dzy wznowiła swój interes, ale już na 
mniejszą skalę prowadzony. 

Cóż, kiedy nie umiała pilnować intere- 
su. Wczoraj Reinholdowa zapatrzyła się 
ma kłócące się przekupki, a tymczasem 
złodzieje Sskorzystawszy z tej nieuwagi 
znowu skradli jej towar. 

Skoro spostrzegła kradzież złodzieje 
byli juź daleko, mimo to wszczęto pogoń i 

jednogo z nich 
mianowicie Józefa Macherskiego, bez sta 
łego miejsca zamieszkania, ujęto į odpro- 
wadzono do pobliskiego komisarjatu. 

Za współtowarzyszami wszczęto po- 
szukiwania, 

SECER ZY FEU E ERE E E EARTEN 


12-TA LOTERJA PANSTWOWA. 
V-TA KLASA. 
Trzynasty dzień ciągnienia. 
Główniejsze wygrane. 

24. 5.000 Nr. 61063. 

Zł. 3.000 Nr. 3327. 

Zł. 2.000 Nr.: 24800. 41999, 62074. 

ZŁ. 1.000 Nr. 10595, 16136, 55424. 

Zł. 600 Nr.: 29123, 34424, 38365, 50731 
„57737. 

Zł. 500 Nr.: 1859, 9276, 19380, 19481, 
20448, 23439, 26056, 26990, 30411, 39506, 
40722, 57155, 62188. 

Zł. 400 Nr.: 2104, 3733, 6671, 7479, 
1947, 8493, 9962, 10719, 10885, 11719, 11962 
13211, 15397, 15988, 20605, 21341, 21583, 
22199, 23521, 25142, 26187, 27018, 27380, 
30740, 31308, 31349, 32395, 36209, 36851, 
38446, 39764, 39547, 41003, 44834, 45961, 
48955; 40763, 51722, 54657, 59494, 59511, 
60948. 
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„ŁÓDZKIE PONN WIECZNE 


VEPER EA 
Ery STET I UVEX 


— dnia 18 tułego 1926 roie 


Awanturka małżeńska przy ulicy Skierniewickiej. 


(n) Młody i wcale „niczego sobie“ pan 
Wacław Miętus, zamieszkały przy ulicy 
Skierniewickiej 24, ze śmiercią matki 
swej stał się jedynym właścicielem dwóch 
maleńkich, tecz 

bardzo miłych pokoików. 

Życie prowadził teraz samotne. 

Ciągła monotonność znudziła mu się 
wkrótce. 

Począł szukać rozrywki w 

prze 1 mlankach. 

Afe | to nie rozweseliło go wcale. Te- 
sSknił sam nie wiedząc za czem. Idąc 
wkońcu za radą towarzysza pracy, 

poszędł do wróżki. 

Ta odrazu odzadła co mu dolegało. 
Wacuś się kochał. Początkowo sądził, że 
wróżbiarka kłamie, ale później przypom- 
nial sobie, że faktycznie „durzy się“ w 

Marysi Sitczakównie”, 
córce średnio zamożnego kolonisty z pod 
Zgierza. Skromna to była dziewczyna, 
nieśmiała, więc nie narzucała się Mietu- 
sowi z miłością: dopiero po wróżbie Wa- 
cuś „spostrzegł“, że i on 
kocha Marysię, 

Pojechał tedy do iei rodziców, pokło- 
nit się nisko i córkę dostał za żonę, nawet 
z dość pokaźnym posagiem. 

Życie młodei parze płynęło spokoj- 
nie i szczęśliwie. i 

Posag przydał się do 

prowadzenia hkandiu trzodą 

i urządzenia mieszkania. 

` Teściowie zadowoleni z zięcia, przy- 
jeżdżałi często do Miętusów. Nagle ni 
stąd ni zowąd coś sie w. 

pożycin Miętusów 

zepsuło. Powodem tego była czarnobre- 
wa, wesoła córa Koryntu 


Lota Gofipska, 
która zawróciła Miętusowi do łego stop- 
nia głowę, że choć od dnia slubu minęły 


. dopiero 3 miesiace, Wacuś zosta! jej 


gorącym wielbicielem. 
Pani Miętusowa biedziła głowę nad roz- 
wiązaniem zagadki nocnych wypraw mę- 
ża. Dopiero jedna z 

usłużnych sasładck 
szepnęła, że Miętus chodzi z jakąś ko- 
bietką. 

Z początku pani Marysia zawrzała 
niepohamowanym gniewem, lecz po tem 
ochłonąwszy nieco postanowiła działać 
z wyrachowaniem. Cichaczem 

wycofała z handlu gołówke 
staaowiącą jej posag, nieznacznie powy- 
nosiła swoje rzeczy, wreszcie przystąpi- 
ła do decydttjacej rozprawy. Wyśledzi- 
wszy miejsce schadzek męża z Polipską, 
uzbrojona 
w tęgi KH 

wtargnęła do owego gniazdka wolnej mi- 
łości, gdzie akurat zastała czułą parkę. 

Rzuciła się ma nią Miętusowa niczem 
0 iwica i.. kij zaczął spełniać swą 
rolę. 

Kiedy nasyciła sie zemstą, a kochan- 
kowie przedstawiali 

obraz godny pożałowania, 
opuściła Łódź i pojechała do rodziców. 

Opamiętał się równieź Miętus i poie- 
cha? za żona. 

Tu miast Marysi—dostal takie lanie od 
teścia, że musiał czemrprędzej zmykać do 
Łodzi, gdzie w jednym z komissriatów 
policji opowiedział o całej historii. 

Czy Marysia wróci do Wacka — nie 
wiemy. 


Zmącony alkoholem umysł, 
nie wie co czyni. 


Zaczepki pijanego. 


(n) Marjan Tuficki, zamieszkały przy 
ulicy Wolborskiej 43, na 


zakończenie krótkiego karnawału 


i rozpoczęcia postu upił się godnie w 
sam popielec. Slaba niecnota miał gło- 
w bowiem wódka rozebrała go na do- 
rë. 

A że trzeźwość fo grunt, wyszedł tedy 
nasz Marłanek, aby nasycić się świeżem 
powietrzem. Nogi mu się chrwiały, on jed 
nak nie zważa! na to i chodził dalej, przy 
czem dia rozmaitości 


zaczepiał przechodniów. 


Śmiałi się tudziska z ułulanego jegomo- 


ścia, ale i znalazł się taki co dał mu po- 
rządną odprawę. 

A było to tak: 

Tulicki zaczepił jakąś zakochawą par- 
kę słowami: i 


— A może ła fak do kompleto! panie 
tego... — Forsy mam dość, to śię zaba- 
wimy. 


Nie podobało się widocznie to zdanie 
parze gdyż on zakipiał gniewem i radził 
Tulickiemu 


oddałtć się 


skoro ten nie usłuchał, w dalszym ciągu 
narzucając się swą osobą, młody czło- 
wiek rzucił się z furją na pijaka i pobił go. 
Kiedy Tulicki padł nieprzytomny na zie- 
mię zakochana parka oddaliła się nie- 
zwłocznie. 

Poturbowanego Tulickiego odwiezio- 


no karetką pogotowia do Zbiorni Miej- 
skiej. 


Panna Sienia robi to 


naj ogowo. 
Kradzież opału. 


(x) Genowefa Stysińska, zamieszka” 
ła przy ułicy Lipowej 63, trzymała się 
snie zasady, że najlepiej 

ktpować bez pieriqdzy, 

Był to jej niewyleczony nałóż, przy- 

noszący niejednokrotnie rodzinie jej 
wisłe przykrości. 

Stysińtska jednak nie patrzyła nigdy na To 

jakie mogą być skutki. 

Bywało, że idąc do sklepu brała pie- 
mądze na bochenek chleba i 4 bułki, a 
przynosiła całe 

stosy płeczy'wa, 
g Lecz w dniu wczorajszym miarkę prze 
raia. 

Brakowało opału, więc Stysińska skra 
dła na terenie dworca Łódź-Kaliska 

worek wegi 
i oglądając się na wsze strony, chyłkient 
zaczęła uciekać. 

Ale kradzież spostrzegł obchodowy i 
zaczął Stysińską gonić. 

Rzuciła worek, by tym sposobem ujść 
pogoni, lecz mimo to ją 


ujęto. 
Powędrowała kobietka z łepką dłonią do 
VI komisariatu, gdzie po przeprowadzo- 
nem dochodzeniu zwołniono ją, sprawę 
zaś skierowano na drogę sądową. 
ZAD 


Miłość I wystenek 


nie wyszły na zdrowie boha: 
terowi poniższego. 


(x) Bronisław Milecki, bez stałego 
miejsca zamieszkania, znany łódzki rzezi- 
mieszek, zakochał się pozornie w Agnie- 
szce Dzięgielewskiej córce 

bogatego kmiecła 
z pod Łodzi, uczącej się w mieście w szko 
le kroju i szycia, 

Celem iMleckiego była w tym wypad- 
ku chęć bezkarnego okradania naiwnej. 

Agnieszka pokochała Bronka gorąco ł 

wzruszona opowiadaniami 
o jego biedzie, dawała mu wcałe pokaźne 
stmki, aby godnie mógł się 
zaprezentować jei rodzicom, 
bowiem przebiegły złodziejaszek ośwład 


czył jej, że się z nią ożem, na co się ta 
zgodziła. 
Z czasem Milecki widząc, że dziew- 


czyna tie ma już gotówki, począł kraść 
jej CASA wi 
skromna biżwterję. k 
W dniu wcozraiszym po dość długiej wi- 
zycie, zbiegł zabierając wszystkie rzeczy 
młodej dziewczynie, wartości około 
500 złotych. i 
Agnieszka sądziła jednak, że to niewimry 
żarcik, Skoro jednak Milecki nie wrócił, 
opowiedziała swej ciotce, u której mie- 
szkała, ta zaś doniosła policji. 
Po kilku zaledwie godzinach Mileckie 
go odszukado i 
vsaćzono w areszcie. j 
Skradzione Agnieszce rzeczy złodziej zdą 
żył już spieniężyć. 
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LIY PAMIĘTAST?. 


POWIEŚĆ. / 


W domu nie było nikogo. Matka i 
ojciec poszli w odwiedziny (każde z nich 
gdzie indziej), zaś brat korzystał z każdej 
sposobności aby nie jeść w domu, Usia- 
dłam w dużym fotelu przy kominku i po- 
grążyłam się w myślach. 

Zdawało mi się, że mam w sercu 
dużą ranę, Czułam się jak dziecko, któ- 
remi niespodziewanie pękła mieniąca się 
kolorami bańka mydlana. 

Nie pozostało ani śladu z romantycz- 
aego marzenia, którem karmiłam się w 
ciągu sześciu lat; nie mogłam się też po- 
wstrzymać od przelania kilku łez z po- 
wodu rozsypania się tego domku z kart, 
jaki zbudowała sobie moja wyobraźnia. 

Zaczęłam teraz także inaczej patrzeć 
na propozycję ojca, aby zgodnie z testa- 
mentem ciotki Anny wyjść zamąż za Lo- 
wena. Może był nawet przystojnym imo* 
głam go z czasem pokochać.. Mówiono 
przecież, że nie był jeszcze starym, nie 
zarzucano mu też brzydoty. 

Ciotka Anna kochała niegdyś jego 
ojca. Dlatego chciała, aby część jej pie” 
niędzy przypadła synowi człowieka, któ” 


rego kochała przez całe życie, mimo, że 
ją zdradził i ożenił się z inną. 

Mężczyźni zawsze żenią się z inną, — 
pomyślałam z goryczą, — chociaż tak uro- 
czyście zapewniają: „Bez ciebie żyć nie 
potrafię”, Ciotka Anna zachowała jednak 
wierność dla ideału młodości i samotnie 
poszła przez życie. Zestarzała się i sie- 
dząc przy kominku pogrążała się w ma- 
rzeniach, aż śmierć przecięła tę nić wspom- 
nień. 

Na ustach jej błąkał się zastygły 
uśmiech, gdyśmy ją znaleźli martwą w jej 
fotelu, oże powróciła w ostatnim śnie 
do dziewczęcej przeszłości i ujrzałą siebie 
na progu Śmierci znowu piękną i młodą. 

Zdaje mi się, że nikt z nas nie my- 
śli o przyszłości, póki jesteśmy młodzi. Nie 
mamy czasu na zastanawianie się nad tym 
okresem życia, kiedy grzejąc się przy 
piecu i splotłszy ręce, będziemy z tęskno- 
tą biegli ku naszym młodym latom. 

Tak myślałam siedząc w bibljotece i 
przysłachując się wichrowi, wyjącemu na 
dworze. Wilepiłam oczy w ogień na ko- 
minku i nagle zdawało mi się, że wśród 
płonących szczap wyłoniła się twarz... ta 
sama, którą przed godziną widziałam w 
jasnem świetle refiektorów, 

Ależ czyż to nie śmieszne, że ciągle 
sobie nim zaprzątam głowę, podczas, gdy 
on o mnie zupełnie zapomniał! 

Ciepło rozchodzące się z kominka 


uczyniło mię śpiącą; zamknęłam oczy i po 
chwili spałam już jak suseł. 

Musiało upłynąć tak kilka godzin, 
albowiem gdy się ocknęłam, było w poko- 
ju chłodno i ogień na kominku całkiem 

zgasł Drzwi były otwarte naoścież i 
gdy się odwróciłam ujrzałam ojca i brata 
rozmawiających żywo w przylegającym po- 
koju. 

Brat musiał dopiero wrócić, miał bo- 
wiem jeszcze płaszcz na sobie. Prezento- 
wał się doskonale, oparty o futrynę drzwi 
i bawiąc się papierosem, trzymanym non- 
szalancko między zębami. 

— To głupstwo, ojcze, — rzekł nie- 
cierpliwie. — Lowen jest doskonałym kan- 
dydatem. Wiem zresztą od dobrych zna- 
jomych, że z pocałowaniem reki zgodzi 
się zostać mężem Lorny. Jemu tak samo 
trzeba pieniędzy, jak i nam. Jeżeli ktoś 
ma do wyboru ożenek z majątkiem, a z 
drugiej strony kij żebraczy, nietrudno od- 
gadnąć, co wybierze. 

Wypuścił duży kłąb dymu i zaśmiał 
się cynicznie. 

— Stwierdzam, że nie stajesz po 
stronie twej siostry, — zauważył ojciec 
sucho. 

Brat stał się nieco ustępliwszym. 

— No tak, — przyznal. — Ale rę 
czę, że nie będzie miałą EES. zał powodu 
do narzekań. Gdy się pobiorą, Lowen nie 
bedzie jej przeszkadzał, chociaż coprawda 


lubi dobry trunek i zabawę. On będzie 
robił swoje, ona zaś będzie miała zupełną 
wolność postępowania według swego wi- 
dztmisię. Będą mieli więcej pieniędzy, ani- 
żeli im potrzeba, a to grunt. 

r Ojciec położył rękę na jego ramie 
niu, 

Odnosisz się do wszystkiego nieco 
za brutalnie mój chłopcze, — rzekł, —Pa- 
miętaj, że twoja siostra jest młoda i ro- 
mantyczna.. 

Jan wybuchnął śmiechem. 

— Romantyczna! Muszę sobie topo. 
wtórzyć: Lorna romantyczna! Ha, hal Roz- 
pieszczona przez war do niemożliwości, 
oto wszystko! Jej trzeba męża, koray 
ją ujął w karby, a do tego Lowen dosko- 
nale się nadaje. Ale, — przerwał nagle 
i dodał przyCiszonym głosem u niego 
wchodzi jeszcze inna kobieta w grę... 

Ojciec mruknął coś miezrozumiałego 
pod nosem. s 

— Tak mi przynajmniej opowiadal 


"jeden z moich przyjaciół: Lewen oświad- 


czył mu wyraźnie, że patrzy na związek 
z Lorną, jak na zwykły interes. 


(d. c. a) 
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Ww labiryncie życia łódzkiego. 


Gdy młota mężatka kroczy niebezpieczną Stielka... 


$alomonowy pomysł „tego trzeciego”. 
I wilk syty i... mąż uspokojony. 


Pan Wacław Ka... z ulicy Nawrot i p. 
Roman Zi-er z ulicy Cegielnianej są ser- 
decznymi przyjaciótmi. Nie rzadko można 
ich było spotkać w cukierni Gostomskie- 
go, często też jeździli do Warszawy w no- 
szikiwaniu przygód z inicjatywy p. Wac- 
ława Ka.. 


JEDEN SIĘ OŻENIŁ, A DRUGI... 

Aczkolwiek rówieśnicy, różne mają 
temperamenty i rozmaicie sobie ułożyli 
życie. Podczas gdy pan Ka... jest przystoj- 
nym i młodo wyglądającym mężczyzną, 
to p. Zi-er ożeniwszy się przestał dbać o 
swój wygląd zewnętrzny i skapitulował z 


wszelkich ambicyj zwycięscy serc nie- 
wieścich. | 


NA ŚLISKIEJ ŚCIEŻCE. 

Pan Ka.. bywał częstym gościem w 
domu swoich przyjaciół, gdzie małżonka 
p. Zi-era. nadobna pani Wanda. miała o- 
kazję do smutnych refleksyj, porównując 


osobę swego męża z elegancją i nadskaki- 


wanięm jego przyjaciela p. Ka... 
Takie refleksie są pierwszym krokiem 
na niebezpiecznej ścieżce. 


STRASZNA WIADOMOŚĆ. 

Rzecz działa się onegdaj w jednej z lóż 
w restauracji „Tivoli“. 

Po nienajgorzej zakrapianej kolacji 
dwaj przyjaciele pp. K. i Z. prawili sobie 
czułości, przysięgając miłość dozgonną. 

Lecz gdy p. Z. istotnie oddawał tei przy 
łaźni swoje serce, to p. K; traktował ją 
prawie na zimno i lubiąc silne emocie, 
wpadł na szaloną myśl, mówiac do przy- 
jaciela: 

" — Słuchaj, Władek. powiem ci coś. co 
cię bardzo zmartwi. Tylko się nie przejmuj, 
Proszę cię bardzo. nie przejmuj się. 

Podchmielony nieco Władek zawołał 
nspakajająco: 

— Ja się niczem nie przejmuję! 
śmiało! 

Poczem nastąpiła chwila milczącego 
wyczekiwania | nagle z ust p. K. padły stra 
szne słowa: 

— Władku, twoja żona ma kochanka! 

Pan Z. zbladt Drżąc z gwałtownego 
wzruszenia į bólu, wsłał patrząc wzrokiem 
obłąkanego w twarz przyjaciela. 

— Z kim? Gdzie? — wykrztusił. 


BOHATERSKA CIERPLIWOŚĆ MĘŻA. 


Pan K. uspokajał zbolałego męża jak 
mógł. Dużo czasu upłynęło, nim mu zdo 
łał wyperswadowac, że niema sen- 
su robienia dramatu dopóki się mąż o 
okropnej dla siebie prawdzie nie przeko- 
ħa naocznie. 

— Poczekaj — powiada p. K. — do ju- 
tra. Wiem z pewnego źródła, że żona 
twoja ma umówione rendez vous jutro o 
godz. w... (tu wymienił nazwę restaura- 
cii). Tam w mrokach loży będzie się od- 
bywało czułe tete-a-tete. 

Pan Z zacisnął zęby i z iście bohater- 
Ską cierpliwością czekał dnia następnego. 

Na drugi dzień punktualnie o godz. 4 
po poł. wpadł do resauracjj „Louvre“ mąż 
uzbrojony, jak twierdzą wtajemniczeni 
w rewolwer i skoczył do jedynej oświe- 
tłonej loży na parterze i... osłupiat. 


TEGO SIĘ NIE SPODZIEWAŁ. 
„blasku różowego światła lampy e- 
znej siedziały przy stoliku dwie o- 
ły, spożywające dwa sznycle. 

Ona — to żona p. Z., nadobna p. Wan- 
da, on — fo przyjaciel jego p. K, 


Mów 


Mąż-Otefito nie wiedział, co wyrzec na 
widok tych dwojga. Spodziewał się za- 
stać przy boku swej żony każdego inne- 
go, tylko nie swego przyjaciela, który mu 
właśnie o jego nieszcześcin powiedział. 


PRZESTRACH PAN! WANDY. 


Na widok męża p. Wanda krzyknęła 
bojaźliwie, p. K. zaś uśmiechnął się tryum 
fująco i podszedłszy do przyjaciela po- 
klepał go po ramieniu: 

— Zaniedbywałeś. Władku, swą żonę, 
nie myślałem o tem, aby jej się przypodo 
bać. Pani Wanda więc wpadła na ten o- 


94 rade fe 


ŻYSOW WO POZ 1 REWA 106 PT IR 


ryzinałny pomysł, aby wzbudzić w tobie 
zazdrość. 
„Potem zwróci się do p. Z.: 

— Czy pani teraz zadowolona ze swe 
go mężuńika ? 

— O, tak! — wyijąknęła p. Wanda, pa 
trząc na wynędzniałą z zadrości twarz 
swego męża. i 

Gdy p. Z nie mógł jeszcze ochłonąć z 
głębokiego wrażenia p. Ka... zadzwonił 
na: kelnera, kazał przynieść potrawy i w 
naszej trójce po trzecin. kieliszku konia- 
ku zapanowała zgoda idealna. 


(nie-faumn). 


Konduktor: — Prędzej, prędzej, bo inaczej pana ta jędza dogoni. 


epn 


ticiekający: — Panie, ratuj mniel... 


Łódzki rzezimieszek na występach 


To moja żona!.., 
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w Kaliszu. 
Ptaszek znalazł się szybko w klatce policyjnej. 


Naiwny włościanin. 


P. Woźniak Ignacy, zamieszkały we 
wsi Karmin pow. pleszewskiego, miał nie- 
lada przygodę ze 

złodziejami łódzkimi. 


którzy po ostatnich awanturach przed Ma- 
gistrałem. zremialnie zalali nasze miasto, 
uważając Kalisz za swojego rodzaju zło- 
dziejskie Fldorado. Oto p. Woźniak przy- 
jechał do Kalisza 
po sprawitnki: | 

na ulicy Górnośląskiej spotkał go jakiś 0- 
sobnik, który zaproponował najiwnemu W. 
kuprno-„taniego* towaru. 

W. za „taniem kupnem“ w ogień-by 
skoczył. więc też zgodził się chętnie. We- 
szli do bramy; po chwili zjawił się jeszcze 
jeden 

ciemny typ. 
a następnie trzeci. który bez ogródek 0- 
świadczył, że zgubił tutaj 

w braniie pieniądze 

i że jeden ze znajdujących się musiał je 
podnieść, wobec czego zażądał, aby wszy 
scy trzej pokazali portiele. Dwaj pierwsi, 
a później Woźniak zadość uczynili żądaniu 
nieznajomego. 

Osobnik ów skontrolowawszy zawar- 
tość poriieli przeprosił grzecznie i wyszedł 

Jakie jednak było zdziwienie Wóźnia- 
ka. gdy po wejściu do sklepu podczas pła- 
cenia zauważył, że zamiast pieniędzy (130 
zł.) ma zwyczajne papierki. 

Poszkodowany Woźniak udał się do 


policji, gdzie wszczęte dochodzenia dały 
odrazu 

pozytywne rezultaty. 
Aresztowano Kaźmierczaka Józefa. zawo- 
dowego  złodzieją, poskukiwanego już 
przez władze sądowe za różne sprawki. — 
Kaźmierczak 

pochodzi z m. Łodzi 
i przyjechał do Kalisza na gościnne wystę- 
DY. 
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Po karnawale. 


Osobiście nie znoszę ł nie znosiłem ni- 
gdy żadnej statystyki, gdyż ma się do czy 
nienia z liczbami, które mię doprowadzają 


zawsze do wściekłości. Są one zwykłe 
albo za małe, albo za duże — stąd moja do 
liczb nienawiść. 

A więc pensia — za mała, 30 dni w 
miesiącu za dużo, każda Bość godzin pra- 
cy — za wielka, wódek i kołacyjeck — za 
wsze za mało itd. Obliczyłem np. raz. że 
gdy się ubrałem do wyjścia na miasto, 
samych kieszeni miałem 16, a w nich 1 
chusteczka do nosa i pusty portfel! Czy 
podobna statystyka nie może wyprowa- 
dzić każdego z równowagi? 

Mój przyjaciel za to — mniejsza o na- 
zwisko — robi wiecznie statystykę, w do 
daku statystykę aktualną. Więc w kar- 
nawale liczy dokładnie, ile pączków zjadl 
on i jego przyjaciele, a w poście zapisuje 
dzwonka spożytych śledzi. 

Z tych obliczeń słatystycznych przy- 
iaciela pozwalam sobie przytoczyć kilka 
suchych liczb, dotyczących ubiegłego kar 
nawału w Łodzi. 

Zawarto małżeństw w ubiegłym karna 
wan — niewiele, w tej Hczbie: z musu -20, 
z miłości 5. dla pieniędzy 100, skutkiem 
redukcji 50, e przyczyn niewyjanśio- 
nych 2. 

Urozħ było sporo, w fej Ifczbie: legal 
nych 50, przypadkowych 100, bez bliżej 
określonych powodów 25. 

Wypadków śmierci naturalnych nie 
nołowano. Zmarło natomiast: z przeje- 
dzenia 1, z przepicia 50, z wyczerpania w 
tańcu 25. 

Wypiło: 
ców etc. etc. 

Wypłacono posarów ogółem 0; oble- 
cano wypłacić 300, nie obiecano 0. 

Wyszło za mąż: wdów 50, panien 50, 
rozwódek 100. 

Największe liczby w statystyce mego 
przyjaciela dotyczą sportn., który rozwija 
się znakomicie. Samych tyłko zawodów... 
miłosnych w ubiegłym karnawale było 
przeszło 1000. Byłoby daleko więcej, 
gdyby nile zima i gdyby miasta należycie 
zawody takie popierały. Zawodów kre- 
dytowych 3 tysiące. 

Reszty statystyki, dotyczącej nprz. 
ilości spożytych potraw, zjedzonych wie- 
przy itp, nie podam, gdyż uważam rozbu- 
dzenie apetytów w tłumie czytelników za 
rzecz zdrożną, a nawet niemoralną. i 

(m). 
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Z turnieju zapaśniczego w Częstochowie. 


Leon Pinecki odniósł nowe zwyciestwo! 


węgierski zapaśnik Wildman w kleszczach 
podwójnego nelsona. 


„2 Częstochowy donoszą: 
czoraj w cyrku wrzało, jak w ulu. 
Ni widziane dotychczas tłumy publiczno- 
ści z zapartem oddechem śledziły prze” 
hieg rewanżowej i 


Pinecki — Wildman. 


Polski olbrzym Pinecki w rewanżowej wal- 
Ce z Wildmanem odniósł zwycięstwo. — 
Zwycięstwo Polaka jest tem zaszczytniej- 
szą, że uzyskał je bronią wiadomą Wild- 
manowi t j. | 
podwójnym nelsonem, 


Przed którym mistrz o światowej sławie 
musiał skapitulować, Walka była prowa- 
dzona przeważnie w pozycji stojącej, 

zakładania „krawatów” celował Pinec- 


ki, aczkolwiek i Wildman nie pozostawał 
mu dłużny, Prowadzenie walki po 20 mi- 
nutach bez przerwy było poniekąd 


plusem dia Pineckiego, 


który prócz swej kolosalnej siły odznacza, 


się dobrym oddechem, a co za tem idzie, 
wytrzymałością. 

W 46 min. Pinecki schwyc Wild- 
mana na „swój“ podwójny nelson i po 5 
min. duszeniu — Wildman, 


blały jak śnieg, 


poddał się, nie mogąc wytrzymać szalone- 
go naporu olbrzyma, Gwizdek sędziego 
i huragan oklasków był oznaką zwycię- 
stwa Polaka, 


Turniej o mistrzostwo Polski w tennisie 


odbędzie się we Lwowie. 


Turałej o mistrzostwo Polski w ten- 
nisie odbędzie się w roku bieżącym we 
Lwowie w dniach od 25 do 29 sierpnia. 
Jednocześnie walne zgromadzenie Pol Zw. 


Lawn-Tennisowego uchwaliło, że drużyna 
Polski weźmie udział także w rozgryw- 
kach o „Davis Cup, (mistrzostwo świata). 


Na błyszczącej tafli lodu rozegrane mistrzostwa 
świata w jeździe figurowej. 


W międzynarodowych zawodach o 
mistrzostwo świata w jeździe figurowej na 
lodzie, rozegranych w Berlinie, zwyciężył 
inż Böck! (Wiedeń), drugi dr. Próiscker 
(Wiedeń), trzeci Page (Anglja, czwarty Ritt- 
berger (Deriin} 


W konkurencji parami zwyciężyła 
para Francji: Joly—Brunet, drura Scholtz 
—Kaiser (Wiedeń), na trzecim miejscu do- 
piero kilkuletnia mistrzowska para świata 


Jarosz—Szabo—Wrede (Wiedeń). 


Pięknie skacze!l... 
Hoff w skoku o tyczce. 


Jak donoszą z New-Jorku na zawo- 
dach w hali krytej Norweg Hoff osiągnął 
4.03 m. w skoku o tyczce. Helferich prze- 


biegł 500 m. w 1:05, a 3 klm, chodem 
wygrał Plant w 12:49, 


——— 


Kilkanaście tysięcy widzów przyglądało się porażce 
tennisistki Wiis. 


Sukces „boskiej Zuzanny”. . 


Miejsce siedzące na ten mecz kosztowało 300 franków. 


Wobec niezliczonych widzów rozegra- 
ny został w Cannes oczekiwany mecz ten 
nisowy dwóch najlepszych bezwzględnie 
tennisistek Świata 

Lenzien — Wills. 

Po zaciętej wałce, zwłaszcza w drugim 
secie, mistrzyni francuska zwyciężyła 
m rywalkę w stosunku 6:3, 8:6. Sędzio- 
wa 


słynny tennisista angielski 
Hillyard, W pierwszym secie początkowo 
przeważała Amerykanka i prowadziła 2:1. 
Następnie Lenglen opanowała zupelnie sy- 
tuacię i wygrała pierwszy set 6:3. W dru- 
gim secie gra była bardzo emocjonująca i 
przegrana. Lenglen 

wisiała na włosku. 
Początkowo prowadzi Wills 3:2 na- 


stępnie 4:3, dalej 5:4. Potem francuska 
wygrywa dwa zeam'y i prowadzi 6:5. — 
pad wygrywa dalszy geam į gra stoj na 


Ostatnie minuty przynoszą 
przewagę Lenglen 
i „boska Zuzanna“ wygrywa drugiego se- 
ta (a zarazem į mecz) 8:6. Natychmiast po 
meczu obie mistrzynie zostały zaproszone 


na 
dwór angielski do Londynu. 

Jak wiadomo Lenglen w ciagu całej 
swej kariery tennisowej nie przegrała ża- 
dnego seta!! Widzów na tym sensacyjnym 
meczu było 

kifkanaście tysiecy. 
mimo b. słonych wstępów. a mianowicie 
miejsce siedzące kosztowało 300 iranków. 


Ta 


Kloziecny bandyta iatt (ud iaytan 


i skazany na 5 lat ciężkiego więzienia, 


Z Piotrkowa donoszą: 

Przed kratkami Okręgowemi Sądu 
piotrkowskiego stanął oskarżony o szereg 
napadów 


bandyta Snioch. 


Akt oskarżenia podaje, że w sierpniu 
ubiegłego roku Snioch dokonał napadu na 
Szlamę Nachtygala. Zaskoczywszy go na 
szosie bandyta 


wyjął rewolwer 


i skierował go w skroń Nachtygala; krzy- 
cząc: ręce do góry, ograbił go, zabierając 
XQ złotych. 


W dniu 8 sierpnia pod Kamińskiem 
Snioch, spostrzegłszy idących drogą polną 
małżonków Małeckich, zabrał im 70 zł. 

Mimo prowadzonego dochodzenia nie 
udawało się jednak wyśledzić miejsca u- 
krycia tego 
niebezpiecznego i 

bandyły. 


Dopiero zbieg okoliczności pozwolił 
władzom policyjnym unieszkodliwić gro- 
źneśo przestępcę. 

Mianowicie, do sklepu we wsi Łą- 
sty- Wielkie wieczorem wszedł jakiś 

mieznany miężczyzna. 
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Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 


Notowasia złotego połskiego, 

Za 100 złotych: Zurych 71, Berlin no- 
ty większe 50.24 — 50.76, wypłaty na 
Warszawę 51.87 — 52.13, na Katowice 
40,62 — 40.88, na Poznań 50.87 — 51.13, 
Gdańsk 65.02 — 66.08. wypłaty na War- 
szawę 65.42 — 65.58. Wiedeń czeki 91 1/4 
— 91 3/4, banknoty 90 1/4 — 91 1/4, Praga 
yn Londyn za jeden fmt'szteriinzów 


Zarraniczny rynek pieniężny I towarowy. 

Londyn. N. Jork 4.86 7/16, Holandia 
12.13 7/8, Francja 133.00, Beleja 106.98, 
Włochy 1290.70, Niemcy 20.42 3/4, Szwaj- 
carja 25.25 I pół, Danja 18.76. Szwecja 
18.17 1/4, Norwegia 23 1/4, Hetsingfors 
193.12, Prasa 164.18; 

Paryż. Londyn 133.92, N. Jork 27.55. 

Gdańsk. Notowania w gutdenach gdań 
skich: 100 marek Rzeszy 123.271 — 
123.579, wynłaty telegraficzne na Amster 
dam 207.44 — 207.96. 

Zurych. Paryż 18.92, Londyn 25.25 i 
78, N. Jork 5.19 3/8, Berlin 123.65, Wie- 
deń 73.07 i pół, Warszawa 71, Budapeszt 
0.72 3/4, Bukareszt 2.22 | pół. Tendencja 
spokojna. 

N. Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt szt. 
4.86 7/16. Za 100 jednostek monetarnych: 
Paryż 3.57, Berlin 23.90. 


BAWEŁNA. 

N, Jork, 18 H. Dowóz bawelny do por- 
tów Atlantyku | Golfu 11.000, wewnątrz 
kraju 11.000, wywóz do Angfji 1.000, ga 
kontynent 6.000. Loco 20.65. Targ termi 
nowy: marzec 20.15, kwiecień 19.81, mai 
19.58, fipiec 18.92 — 18.98, sierpień 18.85, 
wrzesień 16.32, październik 18.16, gra- 
dzień 17.78. i 

Nowy Oriean, 18 H. Bawełna. Loco 
19.86, marzec 19.62, mad 18.98, lipiec 18.43, 
październik 17 55, grudzień 17.53. 

Livernoot, 18 IL Havas. aBwełna. O. 
fwarcie giełdy: Marzec 9.98, maj 9.94, H- 
piec 9.87, październik 9.57. 1 

Brema, 18 II. Bawełna amerykańska 
22.20 centów dolarowych za fbs. 

nn pną 


NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ RUCHU. 


Warszawa, 19 M. Notowania na Gtel- 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 ky. fran 
co stacja załadowania, w nawiasach fr. 
Warszawa. Żyto kongresowe (22.50), 
jęczmień na kaszę 21.00, groch polny pg. 
próby 31.09, Usposobienie spokojne. Obro 
ty małe 


Ceny rynków łódzkich. 


(ko) W dniu dzisiejszym na rynkach 
łódzkich można było spostrzec znaczną 
zmianę ku lepszemu. 

Przypisać to należy jedynie zwiększo- 
nej frekwencji, bowiem dowóz produktów 
jest zawsze jednakowy. Ceny artykułów 
łzy jej się mniejwięcej następu- 


Nabłał: masło (oselkowe) 4.80 — 5.60, 
masło Śmietarkowe do 6 złotych, jajka 
240 — 2.80, laika skrzynkowe 2.00 — 


-2.3%0, śmietana (cena 1 Rtra) 1.60 — 1.80, 


ser (cena za 1 kiiogrzm) 1.50 — 1.70, za 1 
itr mleka płacono od 25 do 30 gr. Ceny 
mńeka spadają stałe, co zawrważyć można 


W sprawie nowej 


Data 17 b. m. rozpoczęła się w Banku 
Gospodarstwa Krajowexzo przedwstępna 
konferencja z przedstawicielami firmy 
When — w sprawie ewent. nowego kre- 
dytu inwestycyjnego dła miast. 
Konferencja ta ma narazie charakter 


dzą pewne wyniki. 


było nawet w sklepikach, gdzie cena rów 
nałą się cenie rynkowej. 

Drób: kura 3.50 — 5.00, kaczka 2.50 — 
5.00, zęś 7.00 — 8.50, mdyk 10.00 — 14.00, 
za kurczaki płacono od 2 do 3 złotych. 

Ziemłogtody: (cena za 100 kilogra- 
mów) ziemniaki 6.00 — 6.70, buraki 7.50 
— 8.00, marchew 9.00 — 10.50. 

Ogrodowizna: (cena za 1 sztukę) ka- 
lafiory 1.00 — 2.00. kapusta włoska 0.30 
—070, kapusta zwykła 0.30 — 0.50, za ki- 
bogram cebuli płacono 40 do 60 groszy. 

Ceny zajęty od 3 do 4 złotych, kuro- 
patwy od 2 do 3 złotych. 

Ruch na rynkach dnży. 


pożyczki Uhiena. 


nieobowiązuiącej wymiany zdań między 
obydwu stronami tak, że w ciągu najbliż- 
szych dni nię można będzie mówić o kon- 
kretnem postawieniu sprawy. Jest fed- 
mak nadzieja, że dałszę pertraktacje da-' 


Młodym mężatkom Ku uwadze, 


Czasem skromny sztych zastąpi korzystnie roje 
barwnych obrazków. 


Nawet niespodziewany gość nie powinien być postrachem 
młodej gosposi. 


Kulturalne kobiety, mające poczucie 
dobrego smaku, sposób prowadzenia do- 
mu doprowadziły do artyzmu tak. że przy 

stosunkowo skromnych dochodach 
dom ich Iśni ładem i komfortem, a wytwa- 
rzając atmosferę ciepłą | ciszy dla męża, 
oddziaływa sympatycznie na każdego, kto 
w jego progi wstapi. 

Współczesna kobieta, nie kołdująca za 
sadzie przebywania przeważnie poza włas 
nym domem może i powinna korzystać Z 
różnych ulepszeń technicznych w domu Í 
nie obciażać mieszkania balastem dekora- 
cvi i draperyj.Ze wzeledów estetyki nie ko 
riecznem jest gromadzenie różnych czę= 
sto pseudoobrazków. figurek I flakoników., 
wrażenie piekna wywoła skromny sztych 
na ścianie, barwny abażur. żywe kwiaty, 
modna poduszka na kanance i.. czyste fi- 
ranki. można też zerwać z tradvcią wie- 
EAEE RE E L R A PER OEA 


Poniewak wygląd kupającego wzbu- 
dził podejrzenie we właścicielu sklepu p. 
Zawadzkim, zażądał on wylegitymowania 
się. Snioch, gdyż to był on, 

poczuwszy niebezpieczeń- 
stwo; 

usiłował zbiec, lecz energiczny Zawadzki 
przy pomocy mieszkańców wsi ujął ban- 
dytę i odda! w ręce sprawiedliwości. 

Sąd skazał Sniochą na 5 lat cięże 
kiego więzienia z pozbawieniem praw. 


cznych generalnych porządków prań, wy- 
pieków ciast, ograniczając je tylko do Toz- 
miarów naprawdę potrzebnych czy ko- 
nięcznych. 

Czynienie większych zakupów za408% 
czędząa czast zwłaszcza służbie. a 

pami kłopotów, 

tak, że wolny czas lepiej zużytkować na 
lekturę, muzykę czy zajęcie dziećmi. 

Do tradycji należy też zmięty negfiż 
i wydeptane pantofle w domm, a eleganc- 
ka suknia do wyjścia. — Nieodpowiednim 
strojem domowym jest również stara zni- 
szczona jedwabna suknia; skromna wełnia 
na choćby przerobiona modnie lepiej tu 
swe zadanie spełni. Włożomy dla ochrony 
sukni obszerny fartuszek oraz rekawiczki 
gumowe nawet przy „brozaicznem” zaję- 
ciu w braku służącej pozwolą po ich zrzuwr 
ceniu stanąć 

„pod bronta” 

na wypadek niespodziewanego zościa, 4 
ten „postrach“ młodych gospodyń nie wy- 
woła w domu zjawieniem swoim. zamie- 
szania nawet w porze obiadt 

Po krótkim namyśle 

zaimprowizowana jaka przekąska 

czy z bliskiej restauracji przyniesiona mię 
sna potrawa. podana na czystym obrusie 
i starannie nakrytym stole przy najskrom- 
nieszym nawet posilku, zastąpi obfity nie- 
dogotowany w pośpiechu į zdener wowa- 
niu zrobiony „naddatek*, 


i 


Str. $ 


bomme. 


PE A MINDER, Mod sra ve 


Dokad pójdziemy wieczorem? 


Wystawa GA EH ‘Park im. 
SD P 
malarstwa gy > e Sienkie- 
rzeżby w / 5 wicza.) 
4 £ 

ięriki tg ha JN Otwarta 
Czytelnia HF WZ LODZI: y od godz 

i audycje PEEP w 10 rano 

" «dofoniczne 4 i do 23 w. 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: ” 
efmograficzno-historycziy | przyrod: +v 
Błtwarte zodztennie od 10 do 14 1 15 do 19 

MIEJSKA GALERJA SZTUKI, Park Im Sienkie- 
wicza. Wystawa malarstwa, rzeźby | grafiki. 
Czytelnia ! audycje radjofoniczne. Otwarta od 
godz. 10 rano do 23 więcz. 

POLSKA Y: M.C. A. (Piy wska so) Czytelnia 

pism I biblioteka otwarła codziennie od 4 75 * 

wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIFEDZA”, m. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia plsm dostepna dla wszyst- 
kich od zodz. 5 do 8 codziennie. 


CZYTELNI’ TOW, PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta eodziennie od godz. 6 
do R wiecz. z wyjatkiem świat I piaticów. 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 


Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
dagogiczna, ul. Andrzeja nr. 7 (front 
I-sze pietro) otwarta codziennie od godz, 
4 do 9 wiecz,, w niedziele od 9 rano do 
6 po południu 
Mielski Kinematograf OS — 

S Polska OWY 


/ Poczi przedstawień o godz, 5, 7, 9 wlecz. 
[Teatr Miejski — „Ładna historja”, 
Początek o godz: 8,15, 


Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
Oceanem 
Początek o godz. 815, 
TEATK MIEJSKI. 


Dzit, piątek, po cenach zrzeszeniowych, czaru- 
jaca komedja de Flenrs'a | Caiłavet'a „Ładna 
historja", z udzialem Zofii Czamlińskiej i Marji 
Mafickiej. Wobec wyjątkowego wprost popytu 
na bilety na „kadna historie“ — dyrekcja czyni 
stawania, aby Świetne artystki mogły wystąpić 
raz jeszcze w swoich popisowych rolach w przy- 
szłym tygodniu. Termim tego występu będzie 
podany jutro do wiadomości po porozumieniu się 
z Warszawą, 

. Jutro, sobota, o godzinie 3 m. 30 po południu 
przedstawienie „Kopciuszka'* zakupione w całości 
dla dziatwy Szkół Powszechnych. 


Wieczorem jutro premjera wysoce oryginalnej 
komedji w 3-ch aktach głośnego pisarza włóskie- 
go Ludwika Pirandello, w przekładzie L. Chrza- 
nowskiego — „Gra ról" (Giuoco delle parti) z u- 
działem Stanisława Stanisławskiego w ekscen- 
trycznej popisowej roli flozofa, smakosza I gen- 
tleman'a signor Leona Galli. Główną rolę kobiecą 


Syżi gra Jadwótga Żmłjłewska, Inne role ważniej- 
sze: Stanisław Grolicki (Gwidon), Konstanty Ta- 
tarkiewicz (dr. Spiga), Kazimierz Szubert (Filip), 
Mroziński (Bareri), Fabisiak, Jarocki, Krell, Krze 
mieński Reżyseruje Władysław Ryszkowski. No 
we dekoracje Bolesława Kudewicza. Kasa zama- 
wiat prosi stałych abonentów premierowych o 
śpieszmiejsze wykupywanie miejsc abonowanych. 
s» czynna od 10 rano do 7 wiecz. bez przerwy. 

W niedzielę o godzinie 3 m. 30 po poludniu 
premiera nowej bafki scenicznej w 6 aktach a 9 
obrazach p. t. „Krófewna śnieżka ! siedmiu kaft- 
łów”. W rofl tytułowej Zotła Gryf-Olszewska. 
Wystawia świetny  inscenłzator  „Kopołiszka”, 
Konstanty Tatarkiewicz. Nowe bałkowe dekora- 
cje mamalował Bolesław Kudewicz. Obfitą ikr 


stracie muzyczną onracował prof. Z. Białostocki. i 


Nadto widowisko ożywione będzie I wzbogacone 
hcznemi korowodami, tańcami, zjawami i apote- 
oza. Ceny zniżone (od 50 groszy). Do lóż wołno 
wprowadzać po dwoje dzieci na każde jedno miej 
sce. Podobnie każda osoba dorosła wprowadzić 
moge ze sobą do krzeseł lub na amfiteatr bezpła- 
tnie jedno dziecko do lat 6-0iu. 

W moniedzłałek ostatnie przed zejściem z afi- 
szą przedstawienie dowoipnej, barwnej komedfi 
Hermana Bahra „Koncert* z Stanisławem Stani- 
sławskim w zabawnej popłsowej kreacji dr. Jury. 
Bilety od dziś w kasie zamawiań. Ceny zniżone 
(od 50 groszy). 


TEATR POPULARNY. 


Ogrodcwa 18. 

Dziś i codziennie o godzinie 8.15 wieczorem 
po cenach najniższych Świetna operetka komicz- 
ma w 4-ch aktach „Za Ocenanem*, która wstęp- 
nym bojem podbiła sobie widownię zdobywałąc 
zasłużone powodzenie | uznanie czego nafiepszym 
dowodem codziennie wypełniona po brzegi sala 
Teatru, oklaskująca wykonawców: pp. Zielińską, 
i Bieleckiego (świetnych Mandelbhitów), Brandtó 
wnę, Moranowicza, Bronowską, Puchałskiego | 
Urbańskiego za pięknie odtworzone piosenki I pa 
rę tancerzy pp. Nowińskich za odtańczonego z ti- 
petem „Matelota* 1 taniec „Cowboyski”*. Pozatem 
w przedstawieniu przyjmuje udział znaczny za- 
stęp statystów w barwnych ! efektownych ko- 
stjtmnnach. Nowe dekoracje t ladne efekty świetlne 
dapetntają całości niezwykłe miłej I ciekawej. 


NIEDZIELNY PORANEK MUZYCZNY Z UDZIA- 
ŁEM ZBIGNIEWA DRZEWIECKIEGO. 

W nadchodzącą nidzielę, dnia 21 b. m, o godz. 
12-ej w południe, odbędzie się poranek muzyczny 
Łódzkiej Orkiestry Fitliarmonicznej pod dyrekcją 
Bronisława Szulca z udziałem znakomitego pia- 
nisty prof. Zbigniewa Drzewieckiego, który wy- 
stępował niedawno we wszystkich niemal stoli- 
cach Europy, gdzie był przedmiotem niebywałe- 
go entuzjazmu | podziwu ze strony krytyki I pu- 
bliczności. Prof. Drzewiecki wykona koncert for 
tepianowy Es-dur Beethovena, ponadto program 
zapowiada mieśmiertelną symfonię III „Erotica“ te 
goż kompozytora. Koncert ten niewątpliwie cie- 
szyć się będzię poparciem najszerszych warstw, 
tembardziej, że ceny miejsc są nad wyraz niskie 
a mianowicie od 1 zł. do 4 zL 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Khieb iei 


— dnia 19 [rfero 1926 roku. 


Hr. 81 


'arstwem na skierozę! 


Wynalazek d-ra Senfterera. 


Medycyna oddawna już pracuje nad 
sposobem przeciwdziałania sklerozie żył, 
polegającej na zwapnienmiu naczyń krwio- 
nośnych. Obecnie zajął się dokładniej 
skierozą niemiecki chemik dr. Seniterer, 
który stwierdził, że podczas przemiany 
materi 
traci organizm ludzki kwas krzemowy, 
który potrzebny jest tkankom dla utrzy- 
mania giętkości. Dr. Senfterer otrzymał 
obecnie patent na t. zw. 

west jąc zat 


które nie różni się od zwyklego chleba ani 
smakiem ani wyglądem, a zawiera wlas- 
mie ów potrzebny kwas krzemowy. Rów 
nież cena bieczywa sklerotyczncyo nie 
jest wyższa od pieczywa zwykłego. Wy 
nalazek d-ra Senfterera posiada dła me- 
dycyny 
bardzo doniosłe znaczenie 

i znajdzie zapewne bardzo roziegłe zastu 
sowanie, zwłaszcza, że — wiadomo — 
skleroza dotychczas nchodziła za nienke- 
czalną. 


Radio-kącik 


piąłek, 19 lutego. 


WARSZAWA, 380 m. Godz. 18,00 
— 20.00 — Produkcje muzyczno-wolcal- 
ne. Kwadrasns literacki. Wierna Rzeka. 
St Żeromskiego (dokończenie) odczyta 
p. Alojzy. Kaszyn. 

Część I. i) Debussy: a) La cathe- 
drale engloutie, b) Ondine, c) La fille 
au cheveux lin, d) Fé d'artifique (pani 
Marja Święcicka, 2) a) Maurice Ravel: 
Trois beaux oiseaux du paradis, b) Fe- 
lix Fourdrain: Le soleil et ta mer (p. 
Stanisława Argasińska), 3) a) Kreisler: 


La gitana, b) Francour-Kreisler: Sici- 
lienne, Rigandon (p. Lili Hakowska), 4) 
Matsuyama Joshinori: Cztery pieśni cha- 
rakterystyczne: a) Berceuse, b) Chanson 
e) CA d'amour, d) 


„ Argasińska). 


des pecheurs, 
Chanson des cerises (p. S 


Część IL 1) a) J. Brahms: SW 
(S. dj OCE: 2 2) Sarasate: Zigeuwer- 
nesen (p. LL Hakowska), 3) Paderewski 
a) Pieśń O b) Śri c) Temat 
z warjacjami, Masa oen, å) a) 
K. (słowa T, icińskiego) ) SŁ Niewia- 
domski; Indele i Mendele (p. St Arga- 
sińska). 

LONDYN, 365 m, Godz. 18.08 — 
śpiewy; godz. 19.45 — muzyka taneczna; 
godz. 21.00 — koncert kwartetu; godz. 
22,10 — 22.45 pieśni; godz. 00.15 
Jazz-Band. 

DAVENTRY, 1600 m. Godz. 18,00 
— 00.15 transłormowany program stacji: 


londyńskiej 

PARYŻ —  Radio-Paris 1750 m 
Godz. 18,30 — Jazz-Band; godz. 22.15 — 
koncert. 

BERLIN, 505 m. Godz, 21,00 — 
śpiewy i gra na klarnecie; godz. 22,30 
— muzyka taneczna. 


Dostarcza na żądanie natychmiast po zamkni s 
zebrania giełdowego na giełdzie warsza 


Łódki Oddzial Pol li Agencji Tolepraficznej Mi) 


Zielona nr. 3. 


z Tel. 111 I 15-24 


Ceduła rAr dostarczona przez P. A. T. ma 


Aidone o nA 


charakter ceduły urzędowej. 
P. A. T. dostarcza również notowania 
kich giełd światowych, pieniężnych i towarowych. ) 


Wydział ogłoszeń P. A. T. 


„załatwia zlecenia ogłoszeniowe do wszystkich wydawnictw urzę- 
dowych w Polsce oraz dla całej prasy polskiej i zagranicznej bez 
jakiejkolwiek prowizji. 


wszyst- 4 


Miejski Kinematograf zaw | | 


WODN 
JOSE NOE LI MDE 
5 Od 16 lutego do 1 marca r. b. 


i zakład meblowy 


Fabryka luster 


UWAGA! 


wootworzonym chrześcijańskim sklepie — 
uł, Piotrkowska 110 (w podwórzu). 


S 
Ważne dia pań! 


Łatwą metodą nauczam w przeciągu mie- 

Wszelkie nasiona kupić można sjąca kroju i szycia. Również nauczam 

tanio i w najlepszych gatunkach w no- btelitniarstwa; 
Łód Źy Karola 8 m. 1 

Zapisy | tylko od 12— od 12—3 3 pP. 


Ootoszenia drobne. 


kuszerka Pipiko- 
wa przyjmuje za- 
mówienia. Piotr- 
kowska 132, 3997-2 


—; 


System | wio 


LUKM 


wielki narodowy film w 8 częśc.,Pocz. dlą młodzie- 


ży o É. 3i iaae dla talerza o t 6,30 i 


$ TEST S z K Ło 0 o K i E N N E 


cegłę szamotową fabryki z w 
ROZPORZ po - Maes cen 


it p, 


HANEY. a iar i Szkło 


Łódź, nl 


Telefon 34-53. 
Uwaga: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 


m ia w 


Cana animoratoł 


nl. Pusta 17 


aer m oM 


8.30. WEA 


NAGGNTEGO MINGHIGHO 


Łódź, Zachodnia 22 


SANATORJUM 
im, Dłuskich ZAKOPANE 


uruchomione 17 stycznia r. b. 
Dr. med. JP BEEREN do Zarządu. 


LAET 


tel. 41-32. ” 
Spike aho. Południowa 23, 


aszyny do szy- 
cia zwyczajne, 
specjalne, dzieżgar- 
ki mereżkowe,dziur 
karki, okrętkowe i 
De, trykotarskie, Perła, 

, Pomorski, Piotrkow 

[i ska 69, 

è Mp gaz: bny zdolny 


fryzjer do pro- 


poleca cenach najniż- 
szych [Kredensy rozmał- 


W. Rutkowski. 
tych rozmiarów, 


garderoby, łóżka, stoły, y! 


krzesła oraz całkowite u- wszelkie materjały 
rządzenia. Lustra, trema, wełniane w  naj- 
tunlety jasne, ciemne w Przedniejszych ga- 


. h tunkach, jedwabie, 
Se gioa nyo ramah ata a i Steria, BIAŁE 


4 lustra wiszące. Specjalista ul, Zielona nr.6 wadzenia Zakładu 
mó Mechaniczna szlifiernia SORORE fe PO róbskórnyeh, we- Chorób ję: kór- Chor. skórne i fryzyjerskiego 
pe i podlewnia luster. nych Sem © nerycznych imo mych, wene- weneryczne. BO ga Są 
"8 3 i .  rycznych imo« Przyjmuje od 8— „ Oferty skła- 

żę per zg „Kredyt ę lay i p gzopiciowych. 10, 12—2 i od7—8 dać do Adm. pod 
s b * Leczenie- światłem wiecz. „tryzjer 
krajowy” zaa wyaro ae Seb kżp, 
E > y rzyjmuje 8 do 11 
$| Piotrkowska 70 Przyjmuje 049—11 i od 5—8 wiecz. 
frot II piętro iod 5— Tel. 40-26. 


E ae amam aga aan 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 


Ceny ogłoszeń: 


LĄ iwo Ayr sięcznie <» =»: =æ m st 270 Przed tekstem í w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy ł-łamowy (strona 4 łamy) ZRiewkowi dł ożówej. ORAR. | lu 
cd prowiaci ` z z "A rar eM 2 25 Za tekstem > z + 25 = p a > a A administracja nie odpowiada, 
F Ę » 080 Romę o s i 7 w, x g ać p e A Ne Artykuły nadesłane bez oznaczenia henorarjum uwa- 
N i Ech Wi j ini Hii T mi À 640 Komunikaty +. 9 e 235 m «u - = - > 4 a żane są za bezpłatne. 
A f 1 in” n ier ZA i l1 a Ua Zwyczajne . . u 6 te - - . a 10 = Ręko pisów zarówno użytych tak i odrz. 23c ych redak 


Odnoszenie do domu 30 gr. = 


D CZW 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 


Wyd, Jan Stypułkowski, 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — ikanteteże ogłoszenie 50 groszy, cja nie zwraca. 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko- Wydawniczego «Kurjer Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
: Władysław Ulatowskè 


ul Zawadzka Nr. L 


ancen 
emre 


